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Wszelkie „Doniesienia prywstneś ja 
koto o zareczynach, ślubach, weselach, naba 
żeństwach Żałobnych, pogrzebach, wszelkie 
nekrołogi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
wszelkie reklamy dla balów, sdczytów $ 
vancerków, wszekiu spisy ruładek, donie- 
ants © Zgnbach lub o zyzlezionąch przed- 
maeth it, d. Àt. d. po 50 centów od więczza. 
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Przypominamy, że prenume- | 
rata kwartalna PRZEGLĄDU (z prze- 
sytką pocztową) wynosi 3 zł. 30 centów 
i że kto przesyła mniejsze kwoty (na- 
przykład 3 ał. lub 3 zł 10 ct. lub 3 zł 
20 centów) tego wpisujemy tylko na 2, 
miesiaca, 

Przypominamy, że zmiana l 
adresu kosztuje 20 centów i że kwotę tę 
naieży uiścić równocześnie ż żądaniem 
zmiany adresu. Oświadczenie, że opłata 
za zmianę adresu uskuieczniona zosta- 
nie przy sposobności odnowienia abona- 
" mentu, nie będzie uwząłędnione. 
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Wycieczka hr. Grołuchowskiego do Berli- 

na już się kończy. W sobotę oczekują go w Wie- 
dniu z powrotem, dokąd przywiezie wspomnie- 
nie nader gościnnego i serdecznego przyjęcia. 
Sfery dworskie, dyplomatyczne i prasa okazy- 
wały mu wielką życzliwość, czem dobitnie się 
zaznaczyła niewzruszoność i ścisłość związku 
dwóch środkowych mocarstw. We wtorek, a 
więc nazajutrz po przybyciu do Berlina, p. Gło-. 
łuchowski udał się z ambasadorem austryackim 
do ks. Hohenlohego i sekretarza stanu dla spraw 
zagranicznych p. v. Marschalla, potom był na 
śmadaniu u przyjaciela swego z lat dawnych, 
bawarskiego posła hr. Lerchenfelda, a nastę- 
pai, poskładawszy wizyty książętom krwi, 
przedstawił się cesarzowi, z którym sam na 
sam pozostawał trzy kwadranse, później zaś 
otrzymal auwlyencyę u cesarzowej. Wieczorem 
o 7ej odbył się wielki obiad u austryackiega 
ambasadora W środsu długiego stołu, ustawio- 
nego w galeryi, siedział ceserz, mając z jednej 
strony ksi;żnę heską, a z drugiej ambasadoro- 
wę Szoegyeny; naprzeciwko niego zajęła miej- 
sce cesarzowa, Obok niej z prawej ambasador 
Szoegyeny, z lewej książę heski, a za nim — 
Gołuchowski ze swą damą hrabiną Ponrtalès, 
wielką ochmistrzynią dworu cesarzowej. Dalej 
po obu stronach usiedli najwyżsi dyguitarze 
dypiornusyczni i dworscy ze swemzi damani i 
razem było wszystkich 42 oscby. Każdy gość 
otrzyał ozdobną kartę potraw; na cesurskiej 
Fałat namalował scenę myśliwską, a karcie ec- 
sarzowej córka ambasadora rzuciła gałązki akwa- 
relą. Cesarz rozmawiał najwięcej z amtasado- 
rem i p. Gołuchowskim, a gdy po obiedzie męż- 
czyźni poszli na cygara, posadził go ubok sie- 
ie i rozmawiał z nim przy wszystkich, a 
przy poufnie prawie całą godzinę. O 1lej skoń- 
czyż się wieczów We środę z rana cesurz dal 
$madanie dla p. Gołuchawskiego, który przy- 
był na nie już ze znakami orderu orła cz*rwo 
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cia wszelkich domysłów, jakoby włoskie niepo-; burg do Odessy, skąd do Petersburgu, również 
wodzenia w Erytrei ozięb'ły Wiedeń i Beriinj|z dziękczynieniem carowi za doznane łaski, 
dla Włoch, cesarz Wilbelm pojedzie w końcu |a tam, jak zapewnia Kreuz zeitung, także zo- 
marca lub na początku kwietnia do Włoch i|stanie szetem jakiegoś pułku, a może nawet 
tam się spotka z królem Humbertem. Może to | honorowym jenerałem wojsk rosyjskich. Jeśli 
się stawie w Genui, a może winnym porcie lub | to się sprawdzi, to i militarna karyera porucz- 
mieście iądowem, ale nie w Rzymie. Ta pogło- | nika węgierskich honwedów będzie niezwykła. 
ska powstała zapewne z poprzedniej, o której] Lecz nagrodzić go, a tem bardziej zachęcić po- 
już wspomnieliśmy przed dwoma dniami, a któ- | trzeba, aby szedł dalej po obranej drodze. IS6 
ra głosiła, że cesarz niemiecki okrąży naswym | zaś chce. Nowy serbski jenerał, a redaktor 

wieta Komorow zdawał w tych dniach w Ko- 


yachcie zachodni brzeg półwyspu spenińskiego 
mitecie Błagotworytielnym sprawę z wrażeń 


i z Neapolu p. jedzie do Aten. stamtąd zaś do 
Abbazyi, dokąd tymczasem już przybędzie cesa- | wyniesionych z Bułgaryi i o Koburgu rzekł, iż 
rzowa z dziećmi. był do żywego oburzony na zachodnią Europę 
Berlińskie dzienniki donoszą, że członko-|za jej niesprawiedliwość względem niego, za 
wie Kół polskich w parlamencie niemieckim i| barbarzyński fanatyzm, jakim się popisała z 
sejmie prusk'm zamierzyli złożyć gremialnie wi- | b>wodu narmaszczenia Borysa w prawosławnej 
zytę p. Gołuchowskiemu. Czy był taki zamiar, | cerkwi i za niechęć do Rosyi, okazaną przy te] 
sposobności. Sam Koburg mówił Komarowowi, 


nie wiemy, a bardzo wątpimy, bo po cóżby |SI Sy "FB 
mieli wykonywać ten akt grzeczności gremial- | iż zawsze był wielbicielem Rosyi i oto nawet 
po rosyjsku nieźle mówi, a rozumie wybcrnie, 


nie? Sądzimy, że taką pegłoskę puścili Heka- | | ] ć 
tombowcy, którym trudno się z tem pogodzić, |1 byłby już dawno zrobił to, czego dokonał 
dopiero teraz, ale Siambułów mu groził, a on 


że p. Gołuchowski jest Polakiem. On sam z pew- 1 i r . 
nością uchrvliłby się od grzeczności okazanej | Sam jeszcze się był nie oswoił w Bułgaryi Te- 
raz zaś jest zupełnym panem swoich czynów i 


w taki sposób, zaś posłowie polscy są o tyle a mMm SWO: 
wyrobieni politycznie że pewnie nie zamierzali tak mu lekko, tak swobodnie, jak zawsze by- 
` 8, gdy się trafi na właściwą drogę. W końcu 


nio tskiego, co zakrawa na jakąs demonstracyę. ZĘ : c 
= Koburg dał do zrozumienia Komarowowi, że i 


sain z czasem przejdzie na prawosławie. W za- 
sadzie nie jest on od tego, lecz stoją jeszcze 
na przeszkodzie pewne względy. — Oczywiście 
zatem, trzeba Rosyi go zachęcić! 
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Oficyalue uznanie Ferdynanda Koburga 
nastąpi za dni kilke. Sporządzenie aktu inwe- 
stytury zwlakło się z tego powodu, że Koburg 
domagał się, aby w tym akcie tytułowano go 
królewską wysokością, podczas gdy  tirnowska 
konstytucya przyznaje księciu bułgarskiemu 
tylko tytał wysokości. Wprawdzie za rządów 
Stambałowa, kiedy szło o ułatwienie Koburgo- 
wi związku małżeńskiego z księżniczką parm- 
ską, sobramie zmienił» konstytucyę tirnowską | gnęło o losie projektu refo.iny wyborczej. Nie 
o tyle, że rodowy tytuł Koburgów, jako kró-; ulega teraz wątpliwości, że bęazie on uchws- 
lewskich wy okości, przyznało ks. Fe dynando- | lony przez izbę poselską Odrzucenie wniosku 
wi, lecz jednocześnie to samo sobranie zmie- | barona Diraulego stanowiło w tej mierze con- 
niło także $ 38 konstytucyi w ten sposób, żej ditionem sine qua non. Wnioseł. ten, aby w da- 
nietylko ram książę, ale także jego syn 1 na-| wnych kurvach 3ciej i .4-tej zniżyć census 
stępea może wyznawić katolicką religię. Tę(z 6 zł. na 3 zł., netylko nie miał żadnej real- 
ostatnią zmianę uchylono podczas tegorocznej | nej podstawy, ale w danych okolicznościach 
sesyi, Borysa przechrzezoro i w ogóle uznano, | był rażącą anomalią. Jak wozoraj podniósł pre- 
że przeróbki konstytucyłce, dokonane za cza- | zes gabinetu, projekt rządowy Opiera się na 
sów Stambułowa, hyły nieprawne Zate» osta- | 2 logicznych przesłankach: 1) obdarzenie no- 
tnie subranie zupełnie wróciło do konstytucyi ;wych warstw prawem wyborczem za pomocą 
tirnowskiej, a więc i do postanowienia, że księ- i B-tej kuryi powszechnego głosowania, i 2) utrzy- 
ciu przysługuje tylko cytmł wysokeści. Ze sta- | manie dawnych podstaw ustaw wyborczych. 
nowiską traktażów międzynarodowych jest to | Tworzyć nową kuryę powszschnego głosowania 
zwestya oboję na, bo nia pelnomownicy mo-|a równocześnia rozszerzać prawo wyborcze w 
curstw na traktacie -berlitakim, lecz rosyjski + dwóch dawnych kuryach, czego domagał się p. 
komisarz w Bałgaryi ks. Duzguków- Kersaków i Dipauli, -— to sprzeciwia «4. wszalkiei logice. 
ułożył konstytucyę tirnowską jsduakże sułtan, | Wprawdzie p. Dipauli przytaczał głosy posłów 
jako zwierzchaik Bułgary., ma obowiązek prze-4 liberalnych, którzy w r. 1882 przemawiali za 
strzegania legalności w tem xaięstwie. Z tego; zniżeniem censusu w 3'ciej i 4-tej kuryi. Ale 
właśwe powodu Porta dała w akcie inwesty- | też wówczas nie zamierzano utworzyć nowej 
tury Koburgowi jedynie tytuł „wysokości,“ on | 5-tej kuryi o powszechaem głosowaniu. Dziś, 
zas domagał się jeszcza „kiólewskiej* i stąd | wobec projektu rządowego, powoływać się na 
powstała zwłoka. Zapewne jadnak za poradą jowe głosy z r. 1882, jesu prostym sofizmatem. 
rosyjskiego ambasadora, swtań kazai Porcie j Jeżeli pomimo tego za wnioskiem p. Dipaulego 
us.ąp:6, sporządzono nowy akj inwestytury, w głosowali hrabiowie Falkenhayn i Serenyl, tu- 
którym Koburg już jest królewską wysokośsią, |dzież ks. Fryderyk Schwarzenberg, to obyba 
księciem Bałzwryi i zarazem jeneralnpym guber- i dlatego, ża w ogól» nie życzą sobie przeprowa- 
natorem Rumelii. W tən sposób pozostało coś į dzenia reformy wyborczej. Nie można im z te- 


Reforma wyborcza, 


Piszą nam z Wiednia, 12 marca: 
Wczorajsze posiedzenia komisyi rozstrzy- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 
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nego klesy pierwszej, otrzymanemi dzień przed 
tem. Na tem przyjęniu było tylko 25 osób, mię- 
dzy niemi ambasador austryacki, kanclerz i v. 


ze zmian, dokonanych w  konstytucyi przez 
Stambułowa. Były ambasador w Paryżu i Wie- 
dniu Zia - basza zawiezie tem akt do Sofii 25 
Marschali. Wieczorem o 7ej odbył się obiad u | b. m,a we dwa dni potem Koburg pojedz e do 
włoskiego ambasadora hr. Lanzy, a we czwar- | Konstautyaop la dziękować sułtanowi. Tam 
tek u kanclerza Hohenlohego. Ten bankiet był | pizygotowują mu zaszozyśne przyjęcie. Zemie- 
już zupełnie dyplomatyczny, bo byli na nim |szka w pałacu córki sułtańskiej, będzie odbie 
ambasadorowie francuski, rosyjski, angielski, | ral monarsze honory i zostanie rzefem jednego 
turecki, naturalnie austryacki i włoski, a ci ze | tureckiego qułku. To ostatnie będzie innowa- 
swymi radzcami, dalej posłowie prawie wszyst- | cyą, bo dotąd żaden chrześcijański władzea i 
kich peństw zachodnio - europejskich i państw | w ogóle Żaden chrześcijanin nie mógł być ho- 
Rzeszy niemieckiej, a oprócz nich — nejwyżsi | norowylm szefem żołnierzy p oroka, W świecie 
dygnitarze dworacy i państwowi. W programie | muzułmańskim ras to ogromne znaczenie i już 
na piątek jest pożegnalna audyencya u cesarza. | podobno sprawiła silne wiażenie, gdyż jest pv- 

Dzienniki berhńskie w osobnych artyku- |czytywene za dowód jakicŁś wyjątkowo ści- 
łach, poświęconych p. Gołuchowskiemu, podnio- | słych stosunków, może nawet pewnysh zobo 
sły zgodnie trwałość i śŚoisłosć trójprzymierza. | wiązań, do których nie zmusza Bułgaryi sto u- 
Wynurzyła się znowu pogłoska , po dia odpar- | nek wassaloy. Z Kous sutynopola uda się Ko- 


go powodu uczynić żadswego zarzutu, ponieważ 
konserwatyś.i z natury rzeczy powinni w ia- 
kich kwestyach zawsze tworzyć czynnik retar- 
dujący. Tylko lepiej powiedzieó to otwarcie, 
niż posługiwać się wnioskami, sympatycznemi 
etronnictwom skrajnym. 

e polscy ezłonkowie komisyi głosowali 
przeciwko wnioskowi p. Dipaulego, uważamy 
jako rzecz ze wszech miar właściwą. Koło pol- 
skie oświadczyło, że nie zamierza utrudniać re- 
formy wyborczej, a zatem nie miało powodu 
głosować za poprawką, kióra byłaby reformę 
bardzo utudniła. Wprawdzie w Galicyi i tak 
census wyborczy w 2 starych kuryach wynosi 
mniej, niż b zł. Na pozór więc kwestya, poru- 
szona przez p. Dipzulego, jest rzeczą całkiem 
nam obojętną. Ale nie może nam być obojętnym 
wynik wyborów w zachodnich prowincyach, 


Długość dnia g. 11 m 34 
Przybyło dnia od wczoraj 3 m 


Wschód słońca g. 6 m. 28 
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względnie skład nowego parlamentu. Skoro 
więc nie ulega wątpliwości, że z nowej, Bej ku- 
ryi skorzystają przeważnie stronnictwa skrajne, 
wrogie naszym historycznym przekonaniom, 
prawom i interesom, to tem mniej możemy so- 
bie życzyć, aby w skutek zniżenia censusn w 2 
dawnych kuryach, owe żywioły doczekały się 
jeszcze większych sukcesów. Stosunek nasz do 
klubu konserwatystów i niemieckiej lewicy 
z czasem ułożył się bardzo pomyślnie. Ale ani 
jedno, ani drugie z tych stronnictw nie zwię- 
kszy się w skutek rozszerzenia prawa wybor- 
czego. Koło więc spełnia akt poświęcenia, przy- 
stając na projekt rządowy, ale nie miało żadne- 
go powodu posuwać tej ofiarności aż do przy- 
jęcia wniosku barona Dipaulego. W ogóle jest 
to złudzeniem przypuszczać , że rozszęrzenie 
prawa wyborczego uśmierzy w pariamencie an- 
tegonizmy narodowościowe. Owszem, im wyżej 
staniemy na drabinie społecznej, tem bardziej 
się one zacieraja; natomiust w najszerszych 
warstwach poczucie narodowe przybiera najczę- 
ściej charakter naturalnej wyłączności i wstrętu 
do sąsiada, mówiącego innym, niezrozumiałym 
językiem. W parlamencie, któryby powstał z sa- 
mych wyborów 2 kuryi wielkich posiadłości, 
spory narodowościowe (nie mówimy o polity- 
cznych, ekonomicznych i t. d.) pojawiałyby się 
tylko bardzo sporadycznie; w parlamencie, wy- 
branym wyłącznie na podstawie powszechnego 
gł sowania, namiętne walki narodowościowe 
uniemożebniłyby wszelką normalną pracę usta - 
wodswczą. Może gdzie indziej jest inaczej, ale 
że tak jest w Austryi, o tem żaden znawca 
stosunków nie wątpi. k 

Wracając do rzeczy, musimy podnieść, że 
około szybkiego przeprowadzenia rozpraw w ko- 
misyi największe zasługi zaskarbił sobie prezes 
gabinetu, który z niepospolitę energią i najdo- 
kłądniejszą znajomością tak wielce skompliko- 
wanej kwestyi, zawsze w decydujących chwi- 
lach umiał komisyę skłonić do odpowiednich 
uchwał. Uprawnienie swe do kierownictwa hr. 
Badeni w tych dyskusyach komizyi wykazał 
w sposób tak świetny, że to musi także wpły- 
nąć zbawiennie na inne kwestye parlamen- 
tarne. 


|jna tydzień, a tylko 11 proc. zarabia 8 złr lub 
| więcej, niż 8 złr. tygodniowo. Płace nietylko 
lx; podnoszą się, ale okaziją tendencyę ciąnłe- 
go obniżenia. Kobie'a staje się straszną konku- 
rentką mężczyzny, zadowalnia się byle czem, 
aby tylko nie umierać z głodu, a że stowarzy- 
szeń robotniczych kobiet albo wcale nie ra je- 
szcze, albo organizacya ich dziś najmniejszej nie 
posiada energii, przeto wyzyskiwanie ich pracy 
straszne przybiera rozmiary. 

Inspektorat nie wypełnia swoich obowiąz- 
ków. Przy jednej maszynie zdarzyło się 13 wy- 
padków pokaleczenia, a nikt nie doniósł o tem 
władzy; w warsztatach brudnych i raz na 
rok (!) czyszezonych, w atmosferze przepełnio- 
nej wyziewarni klejstru, chemikalii, dusznej od 
prochu ze sukna, Gd pyłu włosów i szerści prze- 
rabianej, od odpadków skór, siedzą robotnice 
po 12 i 14-godzin. Nie mają nawet gdzie umyć 
się; jedna kadź z wodą i jeden ręcznik (na ty- 
dzień) służyć musi kilkunastu pracownicom. 
Obiad swój: parę kiełbasek, lab kawał koniay, 
w gorszych razach zimną we faszce z domu 
przyniesioną kawę z chlebem spożywają w war- 
sztacie często; za spóźnienie się kilkuminutowe 
płacą karę 50 centów (przy płacy 4 zł. na ty- 
dzień !); za przemówienie kilku słów podczas 
roboty, za zjedzenie kawałka chleba w godzi- 
nach pracy płacą również karę; jeśli spóźnią 
się o kwadrans, nie wolno im dnie tego praco- 
wać (w fabrykach kartonaży !) Dzieci dziesię- 
cioletnie pracują po 10 godzin dziennie za 1 zł. 
60 ct. tygodniowo; pracuje się też w niedzielę 
i w nocy aż do dwunastej nieraz. Za to w mie- 
siącach letnich pracy wcale nie ma. Stosunki 
obyczajowe są straszne — jak łatwo zrozumieć 
można prey takich płacach i takim wyzysku 
Nazyweno po imieniu przedsiębiorców, którzy 
z każdej dziewczyny wstępującaj do ich zakładt 
robią formalnie ulicznicę. Dyrektorzy i dozorcy 
obchodzą się z temi ofiarami nędzy w brutalny 
sposób Wydala się robotnice bez wypowiedze- 
|nia; brzemiennym kobietom nakłada się pracę 
aż do samej niemal chwili rozwiązania. Jedna 
robotnica brzemienna przed ankietą opowiada- 
ła, gdzie i jak teraz pracuje; za kilku dni bę- 
dzie musiała się położyć do łóżka. Boi się gło 
du i pracuje do zo ej Fy ba i reki | 
| Wszystkia pomarły. zakładach, w którye 
Korespondencye. eed. ice się przedmioty, grynszpan 

Wiedeń 10 marca. | osadza się na piersi słabych kobiet, kilka z nich 

Grono bardzo wybitnych ludzi złożone z | przedstawiło się jak trupy z grobu wykopane i 
posłów, profesorów wszechnicy, członków izby | Jak UT E chodzące. W inngch fa- 
handlowej, znanych kierowników ruchu rolo- |brykach dozorcy zakazują kupować piwo w 
niczego, a do którego weszły takża dwie pa- | przyległych szynkach, — natomiast sami sprze: 
nie: baronowa Vogelsang i panna Fickert, po- i dają... wódkę. oyy 
stanowiło zająć się kwestyą pracy kobiecej ij Ankieta zbiera materyał i zbiera go na 
w tym celu zwołało ankictę 1 zaprosiło robo- podstawie nietylko orzeczeń robotnic, ale i su- 
tniczych ekspertów zarówno, jak i przedsta- ; mienniejszych pracodawców. Pokaże się też 
wicieli przemysłu, aby usłyszeć ich zdanie oj w rzeczy samej ozy państwo znosić może w sa- 
różnych gałęziach fabrykacyi dających zajęcie | mej swej stolicy taką gehennę, czy ustawy na- 
kobietom. Ankieta potrwa ze trzy tygodnie, a sze nie wystarczają, aby takim nikozemnościom 
pierwsze jej posiedzenie odbyło% się dnia 2 koniec położyć. 
marca. Dzis już jednak można z bezstronno: | Profesor Euganiusz Philippovich, przewo- 
ścią nieuprzedzonego słuchacza i świadka ob-; dniczący ankiety, ogłasza w jednem z pism tu- 
rad wydać jeden tylko sąd o stosunkach wśród |tejszych cyfry o statystyce małżeństw wśród 
jakich pracują kobiety, że są testosunki niegodne | robotnic i płacy ich na podstawie ostatniego 
społeczeństwa cywilizowanego, że są po prostu | spisu ludności i referatów niższo austryackiej 
barbarzyńskie. l izby handlowej. Jeśliby kto miał odwagę za- 

Czytelników Przeglądu zająć nie mogą dro- ' rzució sprawozdaniom robotnie, chorych, tuber- 
bne szczegóły, odnoszące się do pojedynczych kulicznych, znędzniałych i samą swoją postawą 
rodzajów zarobkowania Ograniczę się tedy na świadczących o prawdzie swych skarg, że są 
streszczeniu tych zarzutów, które podnoszą bie- | one przesadne i jednostronne, w statystyce urzę- 
dne robotnice przeciw wszystkim prawie pra- ; dowej i statystyce izby handlowej „robionej“ 
codawcom. 'przez przemysłowców, chyba nikt nie nie za- 

Mamy ustawę zakazującą pracy dzieci. rzuci w tym kierunku. - 

w latach obowiązku szkolnego, postanowienia Przedewszystkiem kobiety w mieście nie 
regulujące liczbę godzin pracy dziennej, zabra- wychodzą za mąż w tękioh waruukach, jak ua 
niające pracować w niedzielę, nakazujące pe- wsi, muszą się same utrzymywać I pracowac. 
| wne urządzenia maszyn niebezpiecznych dla Pracują i na wsi zresztą. Na 4.200.000 męż- 
zdrowia robotników otaczać środkami ochron-' czyzn pracujących przy roli, wypada 4.800.000 
nemi — wszystko jednak na papierze. kobiet, zajętych tak samo. W przemyśle kobieta 

Kobieta zarabia w ogromnej większości | zdobywa dopiero pracę i zdobywa bardzo cię- 
wypadków 2 do 4zł. na tydzień, kilka procent żko. Na 2.700.000 mężczyzn w przemyśle, han- 
robotnie (do 7 proc.!) zarabia mniej, niż 2 zdr. | dlu i usługach z niemi związanych wypada 
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MARZYCIEL Jakiś wyraz cierpienia przebiegł po twa- | — Będę jeszcze prosió pana — ozwała się | — Nie wiem, czy będzie można... konie za- Oczy dziecka zabłysły. Poczęło wyliczać 
; rzy Lierczewskiego. | kol młoda kobieta cicho i nieśmiało — żeby pan | wsze tak zajęte.. jutro mój mąż jedzie do sądu. | szereg zabawek, jakieby otrzymać chciało. 
POWIEŚĆ z Nie ma dla niej ratuuku? — zapytał po | zobaczył małe dziecko t:zyletnie.. Jest chore — Jutro muszę widzieć dziecko koniecznie. I = Jasiu! — mówiła matka, uśmiechając się 
ZOFII KOWERSKIEJ, chwili. od paru dni... Jeżeli wywiąże się rzeczywiście tyfus, zastosuję mimo woli. — Widzi pan, on zaraz księżyca 


— Tak. nie wi izg.. 


=" — Więc po Go ta recepty? Po co te ko- 


medye ? 
W Tolskim krew wrzała już od początku | |  Watał spieszniei wyszedł rzucając drzwia- 
rozmowy. Gdyby był słuchał pierwszego pory- | mi za sobą. 


wu, byłby pospieszył stanąć w obronie kobie- 
ty, z którą obchodzono się tak gburowato; po- 
hamował się wszakże i spokojnie, na pozór, 
wszedł do pokoju, gdzie się rozgrywała scena 
małżeńska. 


Po twarzy pani Lerczewskiej popłynęły 
ciche łzy, których już powstrzymać nie mogła. 
Podała w milczeniu herbatę Tolskiemu. 

W tej chwili, do pokoju weszło dwóch 
małych chłopców, kilkoletnia dziewczynka i na- 
uczycieiką brzydka, ułomna, z wyrazem wie- 
cznego zalęknienia na twarzy. Dzieci były u- 
brane bardzo ubogo i niezupełnie czysto. Ja- 
dły z łokciami na stole, z pospiechem przypo- 
minającym łapczywość młodych zwierząt, pa- 
traąc wciąż z pod oka na zaypłakaną twarz 
macochy. 

Gdy wszyscy obdzieleni zostali, pani Iuer- 
czewska rzekła, zwracając się do młodego le- 
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Lerczewski podał mu rękę w milczeniu, 
usiłując wywołać na usta uśmiech, a zdoławszy 
tylko się skrzywić. 

— Pewno nie pił pan jeszcze herbaty. Posła- 
liśmy tak rano... 

— Ja zwykle pijam ją bardzo późno. Przy- 
zwyczajenie miejskie — mówił Tolski, patrząc 
na panią domu, stojącą przy samowarze, z tiwa- 


rzą pomieszaną, Z Tune wstydu BA po- 5 Pa 
liczkuch. Powieki jej mrugały nerwowo, jakby} _ B ać wakcaaaki i OE 
chciały zebrać z oczu cisnące się do nich łzy. AH AR BUKAE apisania, 


Usta zaciśnięte wyrażały ból bez granie. 

— Tuak, w mieście pije sią herbatę późno, bo 
się późno wstaje, ale gdy kto od czwartej jest 
na nogach... Murysiu ! 

Wpadła przestraszona dziewczyna. 

— Prosiłaś wszystkich do stołu ? 

Pan Lerczewski miał wciąż podniesiony 
gło, Nie mówił lecz krzyczał. 

— Niech piu zechce dać mi kawałek pa- | wośtią jakich się dozneje w obac przeczuwa” 
pieru na recejtę, pióro... Chorą jest bar | nego, Życiowego dramatu. Po chwili schylił 
dzo źle. ę mad podanym sobie papierem. 


.  Poprowadziła go do małago pokoju z biur- 
kiem dziwnie odbijającem swoją elegancyą od 
brzydkich ścian i pootrącanego pieca. 

— Niech pun daruje memu mężowi — rze- 
kła cicho — ma on pełno kłopotów... 

Stała ze spuszczonemi oczami obok biurka, 
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— Najchętniej, pani. 

Dawszy zalecenia szczegółowe co do po- 
stępowania z chorą, poszedł do bardzo ciasne- 
go pokoiku, w którym znajdowało się - chore 
dziecię. Leżało ono cicho w łóżeczku i wejście 
matki przyjęło oznakami radości. W pokoju po- 
wietrze było duszne, jakiś zapach kwasu ude- 
rzał nieprzyjemnie. Przy dziecku nie było 
nikogo. s 

— Przedewszystkiem muszę zwrócić uwagę 
pani — ozwał się Tolski — że powietrze tu 
jest bardzo złe. 

— Wiem o tem — odparła pani Lerczew- 
ska. Niemam gdzie pomieścić dziecka... obok 
leży chora... nie mogłam dziś otworzyć lufcika, 
tembardziej, że wiatr ostry, właśnie z tej 
strony. 

— Radziłbym przenieść dziecko do większe- 
go pokoju, naprzykład do salonu. 

Nie mogę tego zrobić. 

— Dlaczego ? 

— Takie jest urządzenie domu. Nie mogę. 

Tolski oglądał się po kątach jakby chciał 
znależć jakis sposób rozszerzenia pokoju. 

— W takiem ciasnem mieszkaniu, każda cho- 
roba musi przybrać charakter ostrzejszy. 


Zbadawszy stan dziecka, oświadczył, że | go wcale. Nie rozumiał go. 
: prawdopodobnie będzie to tyfus; dziś wszakża | 
przy którem usiadł lekarz. On podniósł ku niej |nie stanowczego powiedzieć nie było można. |jąc mi tu bywać dle mojej własnej korzyści. 
głową i patrzał w jej twarz z litością i cieka- į Prosił o przysłanie po niego wieczorem lub na- | Zabierzemy się tu do dobrej walki z tym brzyd- 


zwjuttz reno. 


t lowa jego wywołały u pani Lerczewskiej | rydz. A może Jasiowi oo przywieść z 4 


wielkie zmieszanie, 
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zażąda... W Błociszewie żadnych zabawek do- 
stać nie można. 

Gdy tak przy łóżeczku dziecka pani Ler- 
| czewska zapominała na chwilę o troskach swo- 
ich, w którymś z oddalonych pokoi ozwał się 
znowu wetrząsający zawsze wszystkimi jej ner- 
wami głos męża: 

— Teresiu! 
— Dziękuję panu — rzekła spiesznie. — Mąż 
mnie potrzebuje. Może przejdziemy r... i 

Pobiegìa przodem, za nią do salonu wrócił 
Tolski. Na twarzy gospodarza domu, idącego 
spiesznie ku żonie, drgały gniew i niezadowol- 
h bedzi nienie. W każdej ze zmarszczek czoła zdawała 
rawdy, nie będę mogla.. pan pewnie DĘdzie | ję tkwić żądza zdeptania, zgniecenia czegoś. 
miał wiele zajęcia... i Widok doktora sprawil, że się rozchmurzył nieco 

Tolski odgadł przyczynę zakłopotania bie- | i postanowił sprawę odłożyć na później. 
dnej matki. — (zy mógłbym prosić o konie? — zapytał 

— Ja to uczynię dle własnej nauki... niewiele; T lski surowo 1 ze śsciągniętemi brwiami, bo 
praktykowałem dotąd — mówił przekonywują- | nie mógł ukryć braku sympatyi do erczew- 
cym tonem — muszę się przypatrzeć, jaki prze: | skiego. | - r o 4 - 
bieg będzie tu miała choroba. Dzieci nieleczy:| — Konie czekają. Dziękujemy panu. Teresin, 
łem dotąd wcale... przytem ja dzieci tak lubię, j czy wypytałaś się 0 wszystko, co dotyczy Wal- 
że dla własnej satysfakcyL... ci?.. To bieda z tem chorobami... Żegnamy 

Kłamał bezczelnie. Dzieci nie lubił, g; PST Bardzo jesteśmy radzi, że posiadamy na- 


Si ki: S E.: TE koniec lekarza w Błociszewie. 
przynajmniej świat dziecinny nie interesował Wyjął nieznacznie z kieszeni papierek, 


który wsunął Tolskiemu, podając mu rękę. 
— Ludwiku — ozwała się nieśmiało żona — 
trzeba dać fornalowi na kupienie lekarstwa. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


środek, który na jego przebieg oddziała sta- 
ROWCZO. 
Pani Lerczewska załamała ręce. 
ima Niech pan da dziś ten środek — rzekła — 
| Jutro pewno nie będę mogła przysłać. 
— Płoszczyce tak blisko Błociszewa... może 
jutro będę tędy przejeżdżał... może przypadkiem. . 
„.W oczach biednej kobiety zabłysła na- 


dzieja. | 
— Ach, gdyby pan mógł wstąpić! 1 
Zrmieszała się znowu bardzo i spuszczając 
oczy, dodała: 


| — Ale ja nie będę śmiała trudzić pana... do- 


— Pani zrobi mi prawdziwą łaskę, pozwala- 


kim tyfusem i Jaś niezadługo będzie zdrów jak 


sz0wa ? 
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1.200 000 kobiet. Choć liczba kobiet w latach 
21—40 jest większą w przemyśle, niż przy rol- 
nictwie, jednak zamężnych kobiet wypada w 
tym wieku na 1.000 przy rolnictwie 642, w prze- 
myśle tylko 316, a więc mniej, niż 50%! Ko- 
bieta wypiera więc coraz więcej w przemyśle 
fabrycznym mężczyznę, jakkolwiek musi prze- 
cież także jeść. 

Płaca robotnicy jest strasznie niska. Pra- 
wie połowa zarabia mniej, niż 3 zł. za tydzień, 
w wielu gałęziach pracy (blisko 79, robotnie) 
zarabia mniej, niż 1 zł.(') Pomieszkania wła- 
snego robotnica mieć nie może Wynajmuje 
„łóżko* — jak tu mówią w Wiedniu. W cia- 
snej, dusznej mansardzie, w wilgotnym sutere- 
nie na przestrzeni 6 9 metrów kwadratowych 
stoi po kilka łóżek, za które każda yłaci po 
2 zł. miesięcznie. Jedna trzecia, lub jedna 
czwarta płacy w najpomyślniejszych razach 
idzie na to „pomieszkanie*, w którem po cię- 
żkiej trawiącej pracy kilkunastogodzinnej, robo- 
tnica ma odpocząć. 

Ale robotnice zajęte w fabrykach mają 
się względnie dobrze. W ankiecie opowiadano 
fakta o „robotnicach domowych* t. j. pracują 
cych u jakiejs przedsiębiorczyni i opowiadano 
takie szczegóły, od których włosy stają na gło- 
wie. Biedne dziewczęta kilkunasżoletni3 pracują 
za wikt i 70 centów tygodniowo. Wikt bywa 
taki, że niaktóre robotnice chorują. Jedna nie- 
dawno umarła — wedla orzeczenia lekarza — 
z głodu. W tym wypadku dzięki ankiecie, 
wdrożono postępowanie karne. 

Jakiż rezultat mieó może ankieta? Obu- 
dzi ona uśpione sumi»nie publiczności, popchnie 
władze do energiczniejszych kroków przeciw 
różnym handiarzom ludzką krwią i do nadzoru 
pracy domowej — jak w Anglii, i wpłynie za- 

ewnie na rozwój organizacyi stowarzyszeń ko- 

biet pracujących  Przemilczaniem i upiększa- 
niem podobnych niegodziwości, nie ratuje sią 
z pewnością zdrowia naszego znękanego społe- 
czeństwa. 


kada miasta Lwowa, 


Lwów 13 marca. 
Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego, udzielił p. prezydent Mochnacki głosu 
p. r. Gołąbowi, który w imieniu sekcyi III 
postawił wniosek oświadczający się za wybu- 
dowaniem centralnego dworca kolejowego na 
placu Solskich. Wniosek ten Rada przyjęła i 
wybrano do komisyi dla tej sprawy pp.: Gołą- 
ba, Zacharyewicza, Kędzierskiego, Rawskiego 
i Cybulskiego, radców magistratu Łuyszkow- 
skiego i Cetwińskiego, dyrektora urzędu bu- 
downiczego Hochbergera, oraz trzech członków 
sekcyi II i dwóch członków sekcyi LV. 
Jednym z najważniejszych punktów po- 
rządku dziennego była sprawa budowy nowe- 
go teatru we Lwowie. Komisya jednak ad koc 
wydelegowana, oświadczyła przez usta p. r. 
Janowskiego, że nie jest jeszcze do tego sto- 
pnia przygotowaną, ażeby megła w tej spra- 
wie jakieś konkretne postawić wnioski. Sprawa 
więc ta spadła z porządku dziennego. Ażeby 
jej nie przewlec «d calendas graecas, postawił 
p. r. dr Weigel wniosek. - zywający komi- 
syę, aby jak najrychlej zdała sprawę z dotych- 
czasowych czynności. á 
Wniosek ten został przez Radę jednogło- 
śnie uchwalony. * — i 
'- Dyrekcya teatru wniosła do Rady miej- 
skiej prośbę o wypłacenie subwencyi. Prożbę 
tę poparł p. r. dr Małachowski, postawił 
jednak w imienin sekczi wniose', ażeby przy- 
padającą dyrekzyi kwotę 3000 zł. obrócić ra 
spłacenie długu nalażnego gminie za rekon- 
strukcyę gmachu skarbkowskiego, za czynsz 
dzierżawny pod teatr letni, podatki gminne, 
oraz należytość kasie chorych, której dyrekcya 
teatru winną jest 1400 zł. ri., 
Posagi z fuuduszu im. Aroyksiężnej Gizeli 
otrzymały po 150 zł. Marya Sumalska, Helena 
Czerwińska i Apolonia Tyczka. 
Dla stowarzyszenia opiekającego się nad 
niemowlętawi, uchwaliła Wada 1500 zł. jedno- 
razowej, a 500 zł. rocznej subwencyi, pod wa- 
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runkiem, że stowarzyszenie opiekować się 
będzie 10-ma dzieómi przez gminę wska- 
zanemi. 


Nadano wreszcie stypendyum z fundacyi 
Głowińskiego w kwocie 157 zł. 50 ct. Ignace- 
mu lu szczyńsk.ewu, pożzem przystąpiła Rada 
do pcsi-dzenia tajnego. 

Nir 
Wyprawa Nansena 

do bieguna północnego. 

I. Niesprawdzona dotąd wieści o tem, ja- 
koby Nansen dotarł do bieguna Północnego i 
wracał przez Syberyę północną, rozbudziły na: 
nowo ciekawość tych, co S'edzili za pierwszemi 
przygotowaniami odważnego podróżnika. Dwa 
i pół lata minęło od ostatniej wieści o Nan- 
senie. Zbyt duży to przeciąg czasu, ażeby je- 
dai zachowali w pamięci faks nowe! wypraw 
w krainę lodu. żeby zas drudzy nie ochłodii 
nieco w ciekawości, jaką ta wyprawa budziła 
narazie. Niejasne wieści, nadchodzące z Sy- 
beryi, wydają się nam chwilą sposobną do 
przypomnienia tego, co o swvch zamiarach pi- 
sal ram Nansen 26 czerwea 15893 r, oraz tych 
szczegółów o wyprawie, które zbadaao nastę- 
pnie aż do chwili, kiedy podróżnik znikł z ho- 
ryzontu. j 

Rozpocząwszy podróż, Frydjof Nansen, 
rodem Szwed, pisał cbszernie do sekretarza 
Towarzystwa geograficznego w Londynie o 
planach swoich i celu podroży. List ten nosi 
wskazaną wyżej datę, 26 czerwca 1893 roku i 
daje poznać bardzo ciekawe szczegóły, doty- 
czące wyprawy. 

„ Właściwością główną mego planu — pi- 
sze Nansen — jest zamiar przedostania się do 
strefy pclarnej, lub przecięcia jej, przyczem 
chcę się posiłkować istniejącemi prądami mor- 
sk'emi, nie zaś walczyć z niemi. Nieraz już 
wypowiadałem opinię, że gdzies nu-zą nie- 
wątpliwie istnieć prądy, skierowane ku strefie 
polarrei — prądy, które unoszą lodowce przez 
morze Północne, rajprzód ku gćłsocy, w kie- 
runku bieguna, a astępnie ku południowi, do 
oceanu Atlantyckiego. Że tak jest, świadczy 
praktyka wszystkich poprzednich wypraw do 
bieguna. Wyprawy te musi: ly walczyć z prą- 
dami i lodowcami, płynącemi ku południowi. 
Wyprawy obierały nie ten kierunek, jaki wła- 
ściwie obrać należało. Że prądy i lodowce płyną 
od strony półnccy, to świad:zy, że one muszą 
się tam pierwej dostawać, według ty: h samych 
praw, wedłog których wodę wypływającą za- 
stępuje napływająca.* 

Zdaniem podróżnika, istnieją nawet dowo- 
dy, że prądy, o których mowa, przepływają 
stretę polarną. Oto n. p. bardzo dużo drzewa 
przypływa corocznie do brzegów Grenlandyi i 
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Szpitzberga, a przypływa w takiej il šoi i z ta- 
ką prawidłowością, że niepodobna uwierzyć, 
żeby drzewo to przybijało do brzegów lądu, 
dzięki tylko wiatrom lub prądom przypad- 
kowym. 

Nansen przypuszcza, że istnieje prawidło- 
wa komunikacya pomiędzy brzegami Syberyi 
a Grenlandyi i Szpitzbergęu. Te same prądy 
przyniosły kilka przedmiotów z nieszczęsnej 
„Jeanette“. Statek ten zatonął w czerwcu 1881 
rT, na północ od wysp Nowo - Syberyjskich, a 
we trzy lata później, w czerwcu 1884 r, zna 
leziono kilka przedmiotów, należących do „Jea- 
nette“, na lodowcu opodal południowo - zacho- 
dniego brzegu Grenlaudyi. Lodowiec ów miał 
być przyniesiony przez te same prądy, które 
kierują drzewo do brzegów Grenlandyi i które 
przyniosły przyrząd używany przez Eskimosów 
— drąg do harpuna, w kierunku od Alaski do 
brzegów Grenlandyi. 

„Postaram się — pisze Nansen — odna- 
leść miejsce, w którem koncentrują się owe 
prądy i kierują się na północ, dopokąd nie do- 
stanę się do łodowców polarnych. Wówczas 
dam się poprostu unieść prądowi przez strefy 
nieznane i wypłynę na morze otwarte po dru- 
giej stronie bieguna“. 

Jeśli prawdziwemi są wieści, że Nansen 
wraca przez Syberyę, to plan jego przedostania 
się na morze otwarte po drugiej stronie, nie 
powiódł się. Nie wykiucza to wszakże możno- 
ści, że był u bieguna i o to spór wiodą oba- 
enie znawcy krain, najbardzie; wysuniętych 
na półncc. Do tego wszakże wrócimy późaiej. 

Otóż, nakreśliwszy sobie plan powyższy, 
Nansen nie łudził się, że wykonanie jego bę- 
dzie łatwem. Przeciwnie, zdając sobie jasno 
sprawę z tego, co go czeka i znając szczegóły 
wypraw pozirzednich, rozpoczął od przygoto- 
wań do wyprawy. 

Przedewszystkiam wypadało myśleć o ta- 
kim statku, który walczyłby skutecznie z naci- 
skiem lodów, gnanych przez prądy i wiatry, 
panujące na morzu Lodowatem. Taki statek nie 
istniał. Trzeba go było zbudować. Poświęcono 
na to 2'/, lata i stworzono statek „Frem“ (na- 
przód). Szkielet statku zbudowany z mocnego 
dębu włoskiegc, grubości od 10 do 12 cali. Od 
strony wewnętrznej oszalowany jas smolistemi 
deskami sosnowemi, grubości od 4 do 8 cali. 
Na zewnątrz oszalowanie potrójne: podwójny 
szereg dessk dębowych, a potem deski z drze- 
wą zwanego w (łwinei — „babiru*. Nadzwy- 
czaj ono twarde, śliskie i ciężkie tak dalece, 
że tonie w wodzie. Grubość ścian sięga od 28 
do 32 cali. 


Siłę statku spotęgowano jeszcze bardzo 
ścisłem i mocnem wiązaniem belek wewnątrz, 
oraz kształtem, jaki mu nadano. 

Zamiast ścian prostopadłych, „Fram“ ma 
ściany zaokrąglone, wobec czego lodowew, o- 
ślizgując sę, wyciskać będą statek nad wo- 
dę, a w tun sposób nie ma obawy, żeby 
go lód potrzaskał, W ogóle statkowi nada 
no formę i podobieństwo, pod względem wy- 
pukłości i gładkości ścian, do orzecha koko- 
zowego. 

Diugceść „Frama“ 128 stóp, a smarokość 
36 stóp. W wodzie zagłębia się na 16 stóp, 
a nąd wodą tylk» 3 stopy. Takie zanurzenie 
statku było następstwem nader obfitego zapasu 
węgla. Statek ma trzy maszty. Tak zw. „wro- 
nie gniazdo urządzono na maszcie najwyż 
szym, dla obserwacyi, w jakim kierunku pro- 
wadzić statek na morzu otwartem. „Eram“ po- 
siada maszynę parową o sile 200 koni i przy 
pełnym ładunku ma szybkość niewielką, bo za- 
ledwie 5 węz'ów na godzinę. Oszywiście, Osta- 
tnia ta ok liczność nie ma donio:fości poważnej 
dla wyprawy, której losy zależą nietyle od 
szybkości statku, ile od szybkości prądów mor- 
skich i ruchu lodowców. 

Do towarzyszów Nansena należą : Leon 
Kalecinski, Warszawiak, aptekarz z zawodn, 
który przebywał kilka lat w Chrystyanii; kre- 
wny Kalecińskiego Swerdrup, dowodzący zało- 
gą „Erama“, wyjednał mu pozwolenie u Nan- 
sena do współudziału w wyprawie ;  Outo 
Swerdrup, właściciel „Frama*, towarzysz Nan- 
sona w wyprawie do Grenlandyi ; Sigurd Scott 
Hansen, porucznik floty norweskiej, naczelnik 
obserwacyi meteorologicznych, astronomi znych, 
magnetycznych i geodezyjnych ; Henryk Bles- 
sing — lekarz i botanik; Klaudyusz Teodor 
Jacobson — szturman (obliczający ruchy okrę- 
tu), dawniej myśliwy na psy morskie i mary 
narz w wyprawach raoskoło Szpitzbergu i No- 
wej Ziemi; Peder Handryksen — opsrujący 
harpuaem czyli hakiem, używanym dawniej 
do zabijania wielorybów ; Hijalmar Johannesen 
— poruczn:k armii norwegskiej; lwan Moh:t<d 
— cieśla; Lurs Pettersen — inżynier; Adolf 
Jujell — kucharz i majtek ; Beruu Benfsan — 
majtek — i Nansen. 

Wszystko, co się dało zrobić dla zabez- 
pieczenia się od zimna i wilgoci, zrobiono. 
Wentylacya urządzona najiepiej. Wyjście z 
t. zw. kajuty, salonu, ma miejsce przez drzwi 
poczwórne, a to dlatego, żeby nie wpuszczać 
zimnego powi trza. Salon i kajuty oświet'one 
elektrycznością. Słowem, podróżnicy zabezpie- 
Czyli się, o ile się dało, a nie zapominając o 
rozrywkach i przyjemnoś ciach , zubrali zx sobą 
gry różne, duży zapas książek i instruments 
muzyczne. ; 

Nansen, puszczając się na wyprawę wie 
rzył, że dla niego i jego towarzyszów zimno 
nie będzie zbyt straszne i że mieszkać będą z 
dostatnim komfortem, o tyle naturalnie, o ile 
nie wypadnie jm pożegnać się z tak starannie 
zbudowanym „Frsmem* 

Myśląc o wszystkiem, musiano także po- 
myśleć i o zapasach Żywności. Trzeba było 
unikać rzeczy wywołu ących szkorbut, który 
przyprawiał o zgubę licznych poprzedników 
Nansena. 

0.6% „Fram“ naładowano najrozmaitszemi 
konsarwami, jak: mięso got wane, pieczone, 
solone, baranina, za ące, kiełbaski oksf.rdzkie. 
kotlety, Śświnins, wędlina, słonins, konserwy 
z ryb i kawioru, w różnych postaciach kon- 
serwy z owoców , owose suszone, powidła, kon- 
fitury, proszek Berdowskiego custard'a; pro- 
szek z jaj, skoncentrowany sok cytrynowy, ro- 
dzynki, groszek, zupa grochowa, zupa z socze- 
wicy, jarzyny suszone, suchary, czekolada, mą 
ka, ryta suszona, kartofla suszona, ml-ko kon- 
serwowane z cukrem i tez, herbata prasowana 
ser, cukier i sześć ton masla. Tranków żadnych 
Za napój ma służyć woda z mąką owsianą. 
Tytoń — i to w małych ilcściach — kędzie 
rozdawany tylko ua statku, zaś podczas wy- 
praw późniejszych, na saniach — wcale nie 
Do tych ostatnich wypraw zaopatrzono się w 
specyalne zapasy żywności, a głównie: mięso 
suszone z tłuszczem, tak potrzebnem dla orga- 
nizmu ludzkiego w krainach północy. Nadto, 
podczas wypraw sannych, mają służyó za 
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pokarm suchary z masłem , mleko, czekolada, 
ryby suszone, jarzyny suszone i herbata pra 
sowans. 

Ubranie zabrano wyłącznie wełniane je 
gerowskie. Podczas pogody wietrznej siużyć 
będą nieprzewiewne ubrania z tkaniny nader 
ścisłej i chroniącej od wpływów zamieci ; zaś 
podczas mrozów — ubranie skórzane, głównie 
wiiczury i szuby ze skóry jelenia. Dla spędza - 
nia nocy na śniegu lub w namiotach, zabrano 
z sobą worki skórzane ze skór wilczych i jele- 
nich, „w których to workach — mówi Nansen 
— możemy skutecznie walczyć z temperaturą 
100” niżej zera“. 

Na zakończenie dodajemy, że „Fram* za- 
opatrzony został w cały zbiór różnych instru- 
mentów naukowych i apzratóv fotograficz- 
nych różnej wielkości, a dźwiga także w 
swym tułowiu namioty, zabrane do wypraw na 
piechotę. 

Namioty są zrobione z jedwabiu surowe- 
go i bardzo lekkie. Za podłogę ma służyć gruba 
tkanina jedwabna, nie przepu-zczająca wilgoci 
tworzącej się bardzo łatwo, gdy eię śpi na go- 
lej ziemi lub na śniegu 

Tak zaopatrzony „Fram* opuścił 21 lipca 
1893 r. port norwegski Warde, a 29 lipca, po 
pierwszej próbie walki z grubą warstwą lodów 
przybył do Chabarowa nad  Jugorskim Sza- 
ram, cieśniną pomiędzy Wajgaczem a lądem 
stałym. W tej walce z lodem „Fram“ do- 
wiódł, że jest doskonale uzbrojony i może 
skutecznie stąwić czoło wrogom wypraw do- 
tychczasowych. * 

Dotąd widzieliśmy, że Nansen zaopatrzył 
się wə wszystko, co mogło być potrzebne dla 
statku i osady. Wszelako do wypraw tego ro- 
dzaju potrzeba stworzenia, które może stano- 
wió siłę pociągową i znosić klimat krainy pól- 
nocnej. Tem stworzeniem jest pies. Nie było 
go jednak na statku, a nie było dlatego, że 
Nausen, zamiast sprowadzenia psów do Nor- 
wegii, inny obrał sposób zaopa'rzani« się w te 
stworzenia  Skorzystał z tej okoliczności, że 
cesarska Akademia nauk w Petersburgu dele- 
gowała w r. 1892 bar. Tolla i porucznika Szy- 
łejkę do badań naukowych na wyspy, zwane 
Nowo - Syberyjskiemi i wybrzeża oceanu Lo- 
dowatego i prosił go listownie o wskazanie 
sposobów zaopatrzenia się w partyę psów pół- 
nocnych. 

Baron Tcl! chętnie podjął się załatwienia 
obstalunku. Znawca doskonały miejscowych 
stosunków i doświadczony, bo parokrotny 
podróżnik na północ, baron doszedł do wniosku, 
że najlepiej kupić partyę psów ostyackich z 
nad rzeki Sosny i odesłać je do Chaburowa nad 
Jugorskim Szarem, jako punktu, którego Nan- 
sen nie mógł pominąć, 


Tow. oficyalistów prywatnych. 
Lwów 13 marca. 

W dalszym ciągu wezorajszego posiedze- 
nia przeprowadzono wybory do komisyi. 

Do komisyi administracyjnej weszli pp.: 
Tyszkowski, Szymański, Mazurkiewicz, Dołży- 
cki i Jakliński; do petycyjnej: Andraszek, 
Bitch, Stadnicki, Proctaska i Wojakiewicz ; 
do rachunkowej: Kowalski, Dołżycki, Machni- 
oki, Grand i Zajączkowski; do komisyi insty- 
tutu pensyjuego: Kazecki, Krokowski, Myczko- 
wski, Reichard i Rosinkiewicz, 

Sprawy o dary = łaski, rekuray, prośby o 
stypendya, sprawy o rastytucyę praw, sprawo- 
zdanie z wyborów delegatów, prośby o przyję- 
cie członków, liczących więcej niż 40 lat, 
wnioski co do zmiany statutów, budżet na rok 
1896 sprawę instytutu pensyjnego, wniosek 
uproszenia zarządów zasładów leczniczych i re- 
dakoyj dzienników o rozmaite ulgi dla nieza- 
możnych członków, odesłano do powyższych 
świeżo wybranych komisyj, które na dzisiej- 
szem popołudniowem posiedzeniu zdadzą spra- 
wę z wynikn swych obrad i przedstawią cdpo- 
wiednie wnioski. p 


Z izby sądowej. 
| Radom © marca. 

Przed tutejszym sądem okręgowym odbył się 
proces karny przeciw bandzie złodziejów, oszustów 
i rabusiów, w liczbie 43. Świadków wezwano do 
rozprawy 194. 

Odczytanie aktu oskarżenia trwało przeszło 
dwie godziny. Oto w krótkim zarysie treść sprawy : 

Dnia 14 marca r. z 45 kupców i handlarzy 
radomskich w skardze podanej na imię prokuratora 
sądu okręgowego radomskiego doniosło, że w Rado- 
miu zorganizowała się banda złoczyńców, która cią- 
głemi kradzieżami doprowadziła miejscowy handel 
do zupełnego upadku. Wskutek tej skargi, po bliż- 
szem zbadaniu okazało się, że w samej rzeczy istnieje 
w Radomiu nader liczna banda złodziejów 

Głównym punktem operacyjnym była ulica Wa- 
lowa, gdzie zbierało się najwięcej włościan i handlarzy, 
zwłaszcza w dni targowe. Zwykle co rano banda 
wychodziła na „Wał“ i tam rozbijała się na partye, 
a członkowie jej kradli każdy na swoją rękę. Łącz- 
ność zaś między nimi objawiła się tem, że kiedy 
okradziony usiłował gonić złodzieja lub go przytrzy- 
mać, inni złodzieje otaczali poszkodowanego, zastę- 
powali mu drogę, slbo usiłowali uwolnić pochwyco- 
nego kolegę. i 

Takie sceny były na porządku dziennym, uro- 
zmaicone chyba różncścią forteli, używanych przez 
bandę. I tak np starsi złodzieje posyłali jakiegoś 
wyrostka, aby udawał, że chce skraść uzdę koniowi 
zaprzężonemu do wozu, na którym siedział chłop. Za- 
trwożony właściciel odpędza malca, a starsi złodzieje 
nadbiegają szybko do wozu i za plecami chłopa plą- 
drują wóz. ' Jeż . się fortelowa kradzież nie udała 
używali wobec chłopa przemocy. 

Istniał także rodzaj „biura informacyjnego“ dla 
przyjezdnych. Kto zasięgnął wiadomości u tych po- 
średników, musiał iść do szynku i przegrać całą 
swą gotówkę w karty, a gdy grać nie chciał, naten- 
czas przemoc i gwałt dopełniały swego. 

Liczba kradzieży, rabunków i innych tego ro- 
dzaju przestępstw wzrosła niepomiernie, W ciągu lat 
1892, 1893 i 1894 spełaiono ich w Radomiu na 
sumę około 22.000 ra. 

Hersztem bandy był Izrael Szerman, nazywany 
„wójtem *, Ogromnego wzrostu i siły fizycznej, uży- 
wał wielkiej wziętości u złodziei; rozstrzygał spory, 
godził zwaśnionych, był pośrednikiem między zło- 
dziejami a okradzionymi. Wybitnym również dzia- 
łaczem był Teodor Szozepkin, którego specyalnością 
były oszustwa, zwłaszcza gra w karty po szynkach. 
Wielką popularnością cieszyła się niejaka Frimeta 
Tanenbaum, znańa pod przydomkiem „matki zło- 
dziejskiej*, utrzymująca jakby ich szkołę. Co dzień 
rano zjąwiała się na Wale z kilkoma wyrostkami, 
którzy pod jej kierownictwem wprawiali się do swe- 
go rzemiosła; nawet wytrawni i doświadczeni zło- 
dzieja przychodzili do niej | po rady i wskazówki, 
Banda miała stałego swego woźnicę w osobie Abra- 
hama Weintrauba; na dany znak podjeżdźał on, 


zabierał skradzione rzeczy i kradnących, 


szybko uciekał. Ogółem należało do bandy 43 ludzi: 


6 chrześcijan i 37 żydów (39 mężczyzn, 4 kobiety). 


Etapem złodziejskim był szynk Moszka Blata, 


gdzie w każdej porze dnia i nocy można było zastać 
kilku lub kilkunastu członków bandy. Blat nigdy 


nie odmawiał im pomocy, gdy chodziło o sprzedaż 


kradzionych rzeczy, albo o ukrycie śledzonego zło- 


dzieja, albo wreszcie o złupienie łatwowiernego a za- 


sobnego chłopa. 


Wszystkie te fakta potwieidzili liczni świad- 


kowie, których przesłuchiwano przez dwa dni. 
Dwudziestu dwóch oskarżonych, a między nimi 


Szermana i Szczepkina skazał sąd na dożywotnie 
zesłanie w głąb Sybiru; innych na kiika lat rot 
aresztanckich lub więzienia z pozbawieniem praw i 


przywilejów obywatelskich. 
* 


* * 
Paryż 11 marca, 
(Zbrodnia czy suggestya ?) 


Marya Michel, która — jak to już szczegółowo 


donosiłem — oskarżyła się sama o zamordowanie 


pani Moullet, podezas gdy przed pięciu laty jako 
mordercę wskazała Cauvina, skazaną została za fal- 


szywe zeznania, poczynione przed sądem, na pięć lat 


więzienia. 


KRONIKA. 


Lwów 13 marca. 


Cesarz odjeżdźa dnia 15 b. m. 
wprost do Wiednia. 


Książę biskup krakowski był w sobotę na 


audyencyi prywatnej u Ojca św. 
Wydanie Sienkiewicza. Kuryer Warsz pisze: 


Jeden ze znanych kapitalistów przeznaczył sumę 30 
tysięcy rs. na rozpowszechnienie w taniem wydaniu 


dzieł Henryka Sienkiewicza. Komplet, 
12 tomów, w handla księgarskim ma 
3 ra. Jest to wielce stosowny i pewny sposób roz 
powszechniania wybitnych dzieł literackich, które 
z powodu wysokiej ceny w wydaniach zwykłych nie 
dla wszystkich są dostępne. 

Sławny tragik Salvini wyjeżdża 


stanowiący 


na tournés 


artystyczną po Ameryce północnej. Za 40 występów 


zagwarantuwał mo impresario 200 000 zł. 

Najnowszy ukaz rusyfikacyjny postanawia, że 
od dnia 1 stycznia rb. na urzędy radców i ich za- 
stępców we władząch Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w Królestwie Polskiem mogą być wy: 
bierane tylko takie osoby, które znają gruntownie 
język rosyjski i mogą w nim prowadzić korespon 
dencyę. Z tego powodu prezes dyrekcyi głównej ro- 
zesłał w tych dniach prezesom tegorocznych zebrań 
wyborczych okręgowych odpowiednie o tem zawia- 
domienie, dołączając do niego formę deklaracyi w ję- 
zyku rosyjskim, którą każdy z wybranych radców 
po wyborze będzie obowiązany podpisać, Deklaracya 
ta opiewa jak następuje: „Ja niżej podpisany zape- 
wniam niniejszem, że -— posiadając dokładną znajo- 
mość języka rosyjskiego — mogę w nim prowadzić 
wszelką korespondencyę i wszelkie czynności zwią- 
zane z obowiązkami urzędu, na który zostałem wy- 
brany.“ , 

Hypnotyzm był przedmiotem obrad ostat siego 
posiedzenia naczelnej rady sanitarnej w Wiedniu. 
Zastanawiuno się mianowicie nad tem, czy nieleka- 
rze mogą zajmować się eksperymentami hypnoty 
cznymi w celach leczniczych. W rozprawach wziął 
udział prof, dr. Krafft-Ebing. Uchwalono ostatecznie 
zatrzymać wydany w r. 1885, zakaz robienia eks- 
perymentów hkypnotyczaych przez osoby nie posiada- 
jące stopnia doktorów anedyc,ny. . 

Wyścigi konns w Wiedniu obejmują w roku 

bieżącym dni 25. Meeting wiosenny rozpocznie się 
6 kwietnia, w poniedziałek wielkanocny. 
: Sumienna poczta. Dzienniki wiedeńskie notu- 
ją na pochwałę poczty wiedeńskiej fakt taki: Temi 
dniami nadszedł z Włoch do Wiednia list zaadre- 
gowany jak następuje: Onorevole sig contessa Sun 
ter, che 6 eon zelo umano per aver giń la armidi 
guerra nelli stati e abita in città capital Vienna 
im Austria, (Szanowna pani hrabina Sunter, która 
z humanitarną gorliwością dąży do tego, aby pań- 
stwa złożyły broń, a mieszka w stołecznem mieście 
Wiedniu w Austryi. 

Owóż jakkolwiek ta dama nie nazywa się 
Sunter, nie jest hrabiną i nis mieszka w Wiedniu, 
mimo to poczta wiedeńska doręc:yła ten list adre- 
gatce mianowicie baronowej Suttner, mieszkającej 
w Hermansdortie. 

List Polaka z Transvaalu. 
następujący list: 


Czas zamieszcza 


Pretorya 2 lutego 1896 r. 

Parę tygodni nie pisałem już do domu, ale 
głównie z powodu wojny, jaką dopiero przebyliśmy 
i która na razie się skończyła, — na jak długu? 
pytanie — bo każdy jest przekonany, że w naj- 
krówzym czasie do nowego wybuchu przyjdzie. 

Wojnę wszczęli Anglicy w Johannesburgu i ka- 
pitaliści tutejsi, którzy z rządu nie są zadowol- 
nieni, — ale to był tylko pozór; główną przyczyną 
działającą, była Anglia, która z dawien dawna ma 
chętkę z bogatej Republiki transraalskiej, zrobić 
kolonię angielską, — ale nigdy im się to nie uda. 
W roku 1881 próbowali także, ale dostali ogromnie 
po skórze, gdyż z wojska, które wkroczyło do 
kraja - żywa noga nie wyszła. Tak samo i teraz 
dostali dobrą naukę. 

Przy końcu grudnia zaczęły chodzić pogłoski, 
ie Anglicy i kapitaliści w Johannesburgu przygoto- 
wują się do rewolucyi ; rzeczywiście, jak się później 
pokazało, Anglicy byli w posiadaniu 51.000 sztuk 
karabinów najnowszych i kilkadziesiąt mitraliez Ma- 
xima; broń ta została rozdzieloną między niezado- 
wolnionych, głównie Anglików. 

My w Pretoryi nie o tem pewnego nie wie- 
dzieliśmy, aż naraz telegraficzna depe za na Nowy 
Rok daje znać, :e oddział angielskiej konnicy (po- 
licyi granicznej) z sąsiedniej prowincyi angielskiej 
do kraju wkroczył. Oddział ten pod komendą dra 
Jamesona składał się z 800 jeżlżców, 8 mitraliez 
Maximą i 3 armat polnych dużego kalibru. Ponie- 
waż ani Boerzy (chłopi), ani my wszyscy mieszkań- 
cy obcokrajowcy, którzy byliśmy po stronie rządu, 
nie byliśmy na to przygotowani, więc panowie An- 
gli y przyszli aż w okolicę Kaiigersdorfu, na dzień 
drogi od Johannesburgu. Tutaj stawili im dopiero 
chłopi miejscowi opór, i zaczęła się strzelanina, któ- 
ra trwała 3 dni. Oddział Boerów był pierwszego i 
drugiego dnia bardzo słaby, i chodziło im głównie 
o to, aby do dalszego pochodu Anglików nie dopu- 
ścić, co im się w zupełności udało. My, byli au- 
stryaccy i niemieccy wojskowi utworzyliśmy na- 
tychmiast oddział n emieckiej konnicy w sile sześć- 
dziesiąt koni, ja byłem porucznikiem przy tym od- 
dziale, jak to już pisałem. Konie i breń dostaliśmy 
od rządu. 

Skoro tylko byliśmy gotowi, — wyruszy Lśmy 
z oddziałem 250 chiopów na koniach pod Kriigers- 
dof na pomoc chłopom, stojącym naprzeciw An- 
glików. 

Skoro tylko na miejsce walki przybyliśmy, — 
zaczęła się główna bitwa Rząd dodał nam był dwie 
lekkie armatki polowe. Siła naszych składała z 650 
chłopów, naszego oddziału 60 ludzi i dwie armatki, 
Byliśmy zatem o wiele słabsi od Anglików, ale za 
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De to sami dobrzy strzelcy, gdyż Beerzy strzelają zna- 


komicie. Byliśmy dlatego tak słabi, gdyż główna siła 
chłopów, blisko 7.000 ludzi, stała dokoła Johannes- 
burgu, aby nie dopuścić połączenia sią Jamesona 
z powstańcami z Johannesburgu, jakoteż około Pre- 
toryi dla ochrony tego miasta. 

Nam udało się zająć znakomitą pozycyę na pa 
górkach, gdy przeciwnie Anglicy stali w dolinie; 
przy tem byliśmy doskonale skryci za kamieniami 
i skałami tak, że Anglicy prawie żadnego celu 
przed sobą nie mieli i swojemi kulami karabino- 
wemi, armatniemi i z mitraliez „Panu Bogu dziury 
w powietrzu robili.“ Staliśmy naprzeciw siebie nie 
dalej jak 220 kroków. My atrzelaliśmy bardzo po: 
malu, gdyż Anglicy także dobrza się kryli, a na 
wiatr strzelać nie chcieliśmy, ale każdy z nas uwa- 
żał na miejsca, skąd strzały angielskie padały, a jak 
który z nich głowę podniósł, mógł być pewnym, że 
już jej nie schowa. — Po ukończonej bitwie oglą- 
dałem niektórych zabitych Anglików, prawie każdy 
miał strzał w głowie; jednego widziałóm, który miał 
nie mniej i nie więcej, tylko 7 kul w głowie. An- 
glicy strzelali bardzo gęsto, i ich mitraliezy grały 
ciągle, dopóki mieli ludzi do obsługi. — Mitraliezy 
ich miały stalowe pancerze dla krycia obsiagi, ale 
który tylko z nich głową wystawił dla lepszego 
obejrzenia terenu, padł z pewnością, Nasze armatki 
nie strzeiały, dopiero o godzinie 8 po południu dały 
po trzy strzały, a po t zecim Anglicy koło godziny 
4 wywiesili białą chorągiew. — Szkoda, gdyby te 
go nie zrobili żywa noga z nich nie byłaby wysziu 
cało. 

Anglicy poddali się na łaskę i niełaskę— wiele 
nie brakowało, a byliby wszyscy zmasakrowani 
a mielibyśmy do tego prawo, gdyż nważaliśmy ich 
nie za regularne wojsko, lecz za banag rozbójników, 
którzy bez wypowiedzenią wojny — spokojny kraj 
napadli. 

Pomimo to jednak po naradzie wojennej chło- 
pów i naszych oficerów, przy której i ja byłem, pô- 
stanowion» wziąć ich do niewoli, — Dostaliśmy 640 
Anglików, Dra Jamesona, 8 mitraliez, 3 armaty i 
przeszło 650 koni w nasze ręce. Rezultat bitwy był 
taki, że 120 kilku Anglików pole,ło, blisko 40 jest 
rannych — jest to w stosunku do siły, ogromna 
liczba, gdyż padł każdy piąty; po: naszej stronie zaś 
było wszystkiego trzech zabitych i pięciu rannych; 
z naszego oddziału dwóch lekko rannych. Trudno 
temu uwierzyć, a przecież tak było. 

Po trzygodziunym wypoczynku wyruszyliśmy 
z naszymi niewolnikami do Pretoryi, "Boerowie mieli 
pod swoją opieką Anglików, a nasz oddział konie 
i armaty. Z ogromnym entuzyazmem z staliśmy na 
dragi dzień przyjęci przez mieszkańców Pretoryi. 
Anglicy z Johannesburga :ie wystąpili do walki 
i w trzy dni później poddali się i złożyli broń, 
Teraz nastąpiły aresztowania głównych prowodyrów 
w liczbie przeszło sześćdziesięciu, głównie kapita- 
listów i właścicieli kopalń złota, oraz kilku żydów. 
Wszyscy siedzą w tutejszem więzieniu. 

Każdy z nas ma dostać: gszeregowcy po 15 
szylingów dziennie, podoficerowie po funaie, a ofice- 
rowie po dwa funty dziennie; ja mam więc dostań 
38 funtów, tj. 456 złr., co mi się bardzo przyda. Te 
pieniądze mamy otrzymać w tym tygodniu. 

Anglicy z Johannesburga przyrzekli złożyć 
broń, ale pomimo tego nie dotrzymali słowa, gdyż 
oddali wszystkiego 2800 karabinów popsutych. — 
Dlatego wszyscy wiedzą, że wojna jeszcze nieskoń- 
cm na i każdego dnia oczekujemy nowego wybuchu. 
Jeżeli do tego przyjdzie, to będzie o wiele gorzej, 
niż teraz było. 

„Po skończonej kampanii wstąpiłem naturalnie 
do urzędu i dostałem całą gażę. Od 20 stycznia 
mieszkam u państwa (łodbefrey, moich protektor- 
stwa, co dla mnie bardzo jest dobrze, gdyż on tutaj, 
po prezydencie, jest pierwszą osobą i ma wielkie 


|wpływy. Mam bardzo dużo do cżynienie, gdyż ośm 


godzin dziennie siedzę w biurze, a potem muszę iść 
do klubu niemieckiego, w którym nè wczorajszem 
zgromadzeniu zostałem na członka zarządu wybra- 
nym, jako sekretarz. Jest to wprawdzie urząd ho- 
norowy tylko, ale przez to nawiązują się stosunki 
z wpływowymi ludźmi i człowiek zyskuje pewne 
stanowisko w towarzystwie. 

Ostatniego poniedziałku mieliśmy bal, jako 
w dzień urodzin cesarza niemieckiego ; ja prowadzi« 
łem tańce za co nasłachałem się masę komplimen- 
tów tak od pań, jak i od panów, i temu głównie 
zawdzięczam, ġe zostałem członkiem zarządu klubu 
wybranym, co tutaj ma ogromue znaczenie, całkiem 


inne, niż u nas. Witold Ścibor Rylski. 


Obywatelski uczynek W gminie Rekliniec 
w powiecie żółkiewskim wybuchła w miesiącu sier- 
pniu roku minionego epidemia tyfusu brzusznego, 
która trwałą aż do teraz tj. prawie siedm miesięcy, 
pomimo wysiłków delegowanych do jej stłamienia 
lekarzy. Przechorowało w tym czasie około 200 
osób, a procent śmiertelności był stosunkowo bardzo 
mały, pomimo, że przypadki były ciężkie, a mały 
był procent śmiertelności dlatego, że chorzy byli odpo- 
wiednio pielęgnowani i mieli odpowiednie środki dye- 
tetyczne, których nie skąpiły Wielmożne Panie Le- 
wandowskie, żona i córka właściciela Rsklińca. Cześć 
Wam szluchetne Polki za dobrodziejstwa świadczone 
ludowi ruskiemu w czasie tak straszliwej choroby. 

Rusin. 


Dobrą nauczkę dała arcyksiężna Stefania w 
Abbazyi zbyt pobłażliwym na punkcie moralności 
estetykom — pisze Gaz. Kośc. Zamierzono wysia= 
wić tam pomnik twórcy świetności tego miejsca, 
Fryderykowi Schiilerowi, dyrektorowi kolei południo- 
wej. Na uroczystość odsłonięcia zaproszono arcyka. 
Stefanią, która rwój udział chętnie przyrzekła. Jako 
roztropna niewiasta poszła jednakże wprzód monu- 
ment gotowy zobaczyć. Ujrzawszy na postumencie 
obok biustu Schiilera bronzową nimfę, z wieńcem 
w jednem a z gałązką wawrzynu w drugiem ręku, 
zupełnie nieubraną, zatelegrafowała zaraz po prezy- 
denta kołei południowej, ks. Egona Hohenlohego, 
i stanowczo mu oświadczyła, że nie może być obec- 
ną przy odsłonięciu pomuika, dopóki pozostanie w te- 
rażniejszej postaci. Wskutek tego komitet postano- 
wil zastąpić nimfę figurą nie obrażającą uczucia skro- 
mności. 

Zdarzenie w Abbazyi przypomina nam inne po- 
dobne, którego widownią był Zamiechów na Podolu 
rosyjskiem. Stanął tam kościół, nakładem miejsco» 
wego plebana, ks Ławskiego. Dziedzic majętności, 
Stanisław Starzyński, znany jako autor poezyi pod 
nazwą Stacha z Zamiechowa, chcąc nowej świątyn: 
przyczynić ozdoby, sprowadził z Włoch piękną sta: 
tuę, wyobrażającą anioła, ale zanadto obnażoną, na- 
dającą się, tak samo jak znany posąg Włodzimierza 
Potockiego w katedrze krakowskiej, raczej do mu- 
ztum aniżeli do kościcła. Ksiądz nie przyjął jej, po- 
czem obrażony cfiarodawca odwoł ł się do biskupa, 
ale i tam go odmowa spotkała. Pisza tedy powtór= 
nie długi list do swojego pasterza, tłómacząc mu, 
że obnażona świętość w przybytku Pańskim miejsce 
znaleść nietylko może, ale i powinna, że katolicyzm 
podolski zanadto jest arbitralny, bo krępuje rozwój 
sztuki, a w końcu dołączając grożbę, że w razie dal» 
szego oporu przejdzie na luteranizm. 

Biskup Mąckiewicz miał mu na to dać odpra- 
wę tej osnowy: „Na list WP, Dobrodzieja mam ho- 
nor odpowiedzieć znanem przysłowiem : „baba z wo- 
zu, koniom lżej*, co wyraziwszy itd. (Rolle, „Zame ' 


czki podolskie* III, 71). Co się ze statuą stało, nie 
wiemy, ale Starzyński, który był znanym liberty- 
nem i duchowieństwa katoliokiego niecierpiał , póź- 
niej istotnie lutrem został i gminie protestanckiej 
we Lwowie, gdzie 1850 roku umarł, majątek swój 
zapisał, Odpowiedź biskupa — jeżeli anegdota praw- 
daiwa, dowcipna, lecz niegodna powagi katolickiego 
pasterza, — podobna jednak bardzo do Mackiewi- 
Cza, który był biskupem gorliwym i zasłużonym, 
ale czasem zbyt gwałtownym i bezwzględnym. 
Ks. M. O. 

4 Piorwszą studentką uniwersytetu lwowskiego 
jest panna Flora Ogórkówna, córka profesora nie- 
mieckiego gimnazyum, dra Józefa Ogórka Panna 
Ogórkówna od roku 1888 począwszy, zdawała z wy- 
szczególnieniem wszystkie kursowe egzamina w nie- 
mieckiem gimnaryum, a roku zeszłego dnia 26-go 
czerwca złożyła w tym samym zakładzie, również z 
wyszczególnieniem, maturę. Bezpośrednio potem wnio- 
sla do ministerstwa oświaty na ręce lwowskiego wy- 
działa filozoficznego podanie o przyjęcie jej na uni- 
wersytet tutejszy w charakterze słachaczki zwy- 
czajnej Mimo jednomyślnego i gorącego poparcia 
tej prośby przez fakultet filozoficzny, ministerstwo 
reskryptem z dnia 3 sierpnia 1895 roku, dało od- 
powiedź odmowną, w obec czego panna Ogórkówna 
zapisała się jako nadzwyczajna słuchaczka na wy- 
dział medyczny. 

Z Towarzystwa politechnicznego. Walne zgro- 
madzenie członków Towarzystwa politechnicznego we 
Lwowie, odbędzie się we brodę 18 go marca o go- 
dzinie 7 tej wieczorem w sali szkoły realnej, 

Zagadka. W doskonałej rozprawie teologiczno- 
astronomicznej, którą ks. Tomasz Dąbrowski zamie- 
Bcił w Gazecie Kościelnej o różnicy między ko- 
ściołem Wschousim a Zachodnim w obchodzeniu 
Wielkanocy, znajdujemy następujący ustęp: 

, , nOprócz wyżej cytowanych i wyjaśnionych 
różnic w obchodzie Wielkanocy, zdarza się w różno- 
rodnych odstępach czasu osobliwy i ciekawy wyją- 
tek, który właśnie w roku bieżącym 1896 się po- 
wtórzy, 

Tegoroczny kalendarz wykazuje, że pełnia 
Wiosenna przypada 29 marca nowego stylu, to też my 
lacinnicy prawidłowo obchodzimy Wielkanoo w nie- 
dzielę następną to jest 5 kwietnia 

Niezgodnie z dekretem Soboru nicejskiego 
zdaje się być wyznaczoną Wielkanoc ruska, Wszakże 
dzień pełni, 29-ty marzec, jest wedle kalendarza ju- 
liańskiego 17-ym marca, a więc ta pełnia, wedle 
kalendarza gregoryańskiego już wiosenna, jest we- 
dle juliańskiego jeszcze zimową, jako przypadająca 
przed zrównaniem dnia z nocą i przed 21 marca. 

Czemuż tedy obchodzi Kościół Wschodni Wiel- 
kanoo dnia 5, kwietnia nowego, a 24. marca stare- 
go stylu to jest razem z nami? Właściwie powi- 
Bien był Kościół Wschodni czekać aż do pełni 
kwietniowej, (która w roku bieżącym wedle kalen- 
darzą juliańskiego jest dopiero pełnią wiosenną), 
a więc do 27 kwietnia nowego, albo 15 kwietnia 
starego stylu, i po tej pełni w niedzielę, t, j. 3:go 
maja, a 21 kwietnia starego stylu obchodzić swoją 
Wielkanoc. Tymczasem fakt dowodzi, że ją obchodzi 
wraz z nami Skąd mógł wyniknąć ten nieprawidło- 
wy termin ? 

Wyznam otwarcie, że wyjaśnienia tej osobli 
wości nie znalazłem nigdzie mimo pilnego badania.“ 

Powodzie. Danaj powyżej Wiednia wezbrał 
gwałtownie i zalewa okolicę. Z miust Tulln, Stocke- 
rau, Greifenstein i innyeh donoszą wciąż o nowych 
spustoszeniach. Woda niszczy groble i budowle me- 
lioracyjne, tudzież zabiera materyały nagromadzone 
do regulacyi 1zek. W niektórych miejscowościach 
woda podniosła się nad poziom nasypu kolejowego 
wskutek tego musiano czasowo zawiesić ruch po- 
ciągów na niektórych kolejach tamecznych. W gór- 
nej Austryi podniosły się także Dunaj i Inn ponad 
zwykły poziom, teraz jednak opadsją. 

Słynny głodomór Giovanni Sueci zawitał do 
Wiednia, gdzie zamierza dać 40 dniową głodową 
produkcyę. “Succi obiecał, że w czasie tego postu 
objedzie ulice Wiednia na koniu, w ciężkim ryn- 
sztunku rycerza, aby dać dowód, że post nie zmniej- 
szył jego mił fizycznych. Succi nie jest tylko prostym 
szarlatanem lub wirtuozem w sztuce poszczenia, jest 
on także jako ogobistość zjawiskiem ba dzo ocygi- 
nalnem. Podróżował on dąwniej po Afryce i tam 
odkrył w Sobie tę dziwną wytrzymałość na głód, 
którą się później wsławił. i 

Po kilku udałych produkoyach, napisał on 
swoją biografię stylem mistycznym i napuszystym, 
która stanowiłaby doskonały przykład do dzieła 
Lombrosa „Geniusz a obłąkanie.* W książce swojej 
wspomina Succi o sobie jako o synu niela,“ który 
jest obdarzony „duchem lwa" (»pirito (eone), i nie 
czuje żadnej z poziomych potrzeb ludzkich. Jako 
„syn nieba“ i „sekretarz wiecznego ojca“ napisał 
do angielskiej królowej bilecik, pełen rozmaitych 
fantastycznych propozycyi Wkrótce dostał się do 
zakładu obłąkanych, skąd go w roku 1886 jako 
uleczonego wypuszczona, lecz jego stan psychiczny 
uważają lekarze jeszcze zawsze za anormalny, 

Bucci jest to człowiek około 40 lat wieku, 
niski, krępy, o żywych ezarnych oczach i ruchach, 
zdradzających gwaltowny i nerwowy temperament. 
Obok powierzchownego wykształcenia posiada ogro- 
mną energię i ducha przedsiębiorczego, a jego Bpo- 
sób mówienia jest ekscentryczny, pochodzący z buj- 
nej wyobrażni. Do lekarzy, interwiewujących go we 
Wiedniu odezwał? się w następujący sposób: 

„Mój post nie jest niczem innem, jak tylko 
sBuggestyą. Jakaś istota, której nigdy nie widziałem, 
ale której bliskość czuję, wydaje mi rozkaz. Jest te 
rodzaj szczytnej egzaltacyi, która moje  jestestwo 
ogarnis. Wewnętrzny głos powiada mi: „trzy dni i 
trzy noce będzie ruchtwojem pożywieniem* i wtedy 
latam i ruszam się, jak zwierz w klatce, a każdy 
ruch wlewa we mnie nową siłę. Potem znowu mówi 
mi duch: „trzy dni i trzy noce będzie słowo źródłem 
twej siły* i wówczas nie czuję ani pragnienia, ani 
głodu, lecz coś skłania mnie do ciągłej rozmowy, do 
nadzwyczajnej gadatliwości i wtedy mówię o pro- 
blematach, których nie znam, rzeczach nieprzystę- 
pnych dla mnie, które naraz rozumiem, a stylem 
tak wsniosłym, jak nigdy. Jakiś wewnętrzny entu- 
zyazm wówi ze mnie i daje mi tę cudowną siłę”. 

Szpieg rosyjski Hanytkiewicz, o którego Zza- 
mordowaniu dónieśliśmy, przebywał przed ośmiu laty 
we Lwowie. Wydawał się wtedy za syna księdza uni- 
ekiego wydalonego Z caratu i przez jakiś czas był 
zarządcą gmachu teatralnego. Przed czterema laty 
znowu zagościł na bardzo krótki czas do naszego 
miasta. Po raz ostatni widziano go tu przed sześciu 
miesiącami. 

Menelik przyc””= zabójstwa. Jednego z ofi- 
cerów artyleryi włoskiej w Rzymie, który mia] ze 
swym pułkiem ndać się do Afryki, przebiła sztyletem 
kochanka jego. Gdy ją aresztowano, oświadczyła, że 
motywem zabicią kochanką była obawa, że on się 
dostanie w ręce Menelika. 

Długowieczność. W Knopio w Finlandyi żyje 
` włośoinnka, która w gradniu ubiegłego roku ukoń- 
czyła 131 rok Życia, Fizycznie jest ona osłabioną, 
cieszy się jednak jeszcze bardzo dobrą pamięcią. 
Dzieci, wnuków i prawnuków ma ona 192. 

Ze sportu. Angielski Jockey -Club zamierza 
ufundować na cześć niedawno zmarłego miłośnika 
aportu, ks. Hamiltona, nagrodę wyściqową w wyso- 
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kości dotąd niebywałej. Ma ona wynosić 10.000 
f. szt. (ówierć miliona koron) i nosić imię „Hamil- 
ton Stakes." 

Stan powietrza. T. o 9 rano — 0° R., w poł. 
+ 3° R. Bar. 755, Idzie w górę. Śnieżyca z rana, 
potem pogoda. 

Gorzkie prawdy. 

Rzemiosło daje złotą dolę, sztuka złotą trumnę. 

Opinia publiczna wątpi niekiedy o dobrym 
czynie, ale nigdy o złym. 

Ludzie zostają starymi kawalerami przeważnie 
przez skromność : nie chcą mieć lepszej połowy. 

Dobre słowo przechodzi z serca do serca, złe 
z ust do ust. 

Pocałanek jest rymem w poezyi miłości. 

Sposób na nudy. 

Raut... Zona do męża rzecze w takie słowa : 

„Co robić ? Od wysiłków aż mi pęka głowa, 

A goście nasi w nudach aż po uszy toną!*... 

Mąż na to: „Dam ci sposób, moja droga Żono, 

By się goście bawili: wyjdźmy tylko z sali, 

A wszyscy będą żywo o nas rozmawiali...“ 

Wet za wet. 

— Cóż, mówiłeś temu Iksowi, który przez ciebie 
zapytywał, ile dam posagu mojej córce; że, co będę 
mógł, to dam ? 

— Owszem, mówiłem 
A on co? 

Odpowiedział, że jak będzie mógł, to się ożeni. 
Przy wincie. 

— Dla czego mi pan zaglądasz w karty? 

— Bo ja już swoje widzia em... 


Z teatru. Dziś w piątek Wieczór Fredrowski 
na dochód lwowskiego Towarzystwa ratunkowego. 
Jutro w sobotę po raz drugi „Robert dyabeł", wiel- 
ka romantyczna opera w 5 aktach Mayerbeera. 


Literatura i Sztuka. 


* Opera. Obecność p. Warmutha we Lwowie 
umożliwiła wykonanie „Roberta dyatła* Mayerbeera. 
Opera ta zapełniła wczoraj bardzo szezelnie salę, a 
swymi popularnymi i melodyjnymi ustępami zajęła 
dostatecznie publiczność, Obok wyżej wymienionego 
śpiewaka powodzeniem u publiczności cieszyła się p. 
de Nunzio. 

Bertrama śpiewał (mimo niedyspozycyi) p. Je- 
romiu bardzo dobrze. „Czarna“ ta partya, równie 
jak Mefisto i inne ponure charaktery jego repertoa- 
ru, posiadają w grze p. Jeromina wiele szczerej 
grozy, ku czemu i dobra zawsze maska i ruchy 
energiczne wiele się przyczyniają. 

Prawdziwego zadowolnienia uczuć muzykalnych 
doznał słuchacz w śpiewie p. K«sprowiczowej (Iza- 
bella) Obie arye w akcie trzecim, zwłaszcza też 
drugą, wykonała śpiewaczka okrągło, równo, z wy- 
bornem frazowaniem, wkładając przytem w głos 
wiele uczucia, Przymioty te wraz z głosem świeżym, 
równym w średnicy i w górze, atakującym pewnie 
i nieposzlakowanie czysto najwyższe tony, musiały 
zrobić jąk najlepsze wrażenie. W całym tym śpie- 
wie był zdrowy sens i dusza prawdziwie muzykalna. 

` Obok p. Kasprowiczowej i p. Jeromina ko- 
rzystnie wyróżnił się p. Roland, (Raimbaut) w ro 
mansio aktu pierwszego. Spiewak ten młody jest 
przedewszystkiem muzykalny, to też w pracy jego 
znać inteligencyę. Mieczysław Sołtys. 

* Kronika sztuk plastycznych. Dwa konkursa 
narobiły niedawno trochę hałasu w św:ecie arty- 
stycznym. 

Dyrekcya Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 
knych w Krakowie ogłosiła konkurs na obrazy osnu: 
te na swojskich tematach, Nadesłano dwadzieścia 
kilka obrazów, z których trzy rzeczywiście najlepsze 
zostały nagrodzone ; lecz ani szersza publiczność ani 
znawcy nie są z tego zadowolnieni. Nie przysporzył 
on żadnego arcydzieła, nie zachęcił ani jednego no- 
wego talentu i gdyby: przyszło sądzić po nim o ogól- 
nym poziomie naszej malarskiej sztuki rodzimej, to 
sąd nie wypadłby bardzo dodatnio. 

Dwie pierwsze nagrody (po 500 koron) zostały 
przyznane pp. Piotrowskiemu i Stasiakowi, druga 
(400 koron) p. Hirszenbergowi. 

Obraz Piotrowskiego zatytułowany jest „Spotka- 
nie.“ Lecz jedni twierdzą, iż na tym obrazie, stary 
gajowy z psem, spotyka się z dziewczyną z kozami 
w rozdole górskim, inni zaś utrzymują, że to dziew- 
czyna z kozami spotyka się z gajowym z psem 
A chodzi tu więcej jak o igraszkę wyrazów, bo 
o właściwą treść obrazu. W traktowaniu postaci 
dziewczyny bowiem czuć ubieganie się o fantastycz- 
ność, podczas gdy gajowy pomyślany jest reali- 
stycznie. Czego on chce od tej dziewczyny? Czy 
przyszedł ną schadzkę, czy może chce ją spędzić 
wraz z kozami ze stoku góry? Czy ją uważa za 
nadziemskie zjawisko, czy za pasterkę, która pasie 
na nie swoim gruncie? Czy jest zachwycony, czy 
zgłupiał tylko? h: 

Najważniejszą tedy wadą tego obrazu jest to, 
že nie jest on uzmysłowieniem jakiegoś momentu 
psychologicznego, w którym gra wyrazów i gesty- 
kulacya tłumaczyłyby przedmiot, zdaleka zaś nie 
przedstawia się jako obraz, w którym gra barw jest 
sama sobie celem. 

Figury gajowego i dziewczyny z osobna wzięte 
są dość dobrze namalowane, mają swój wyraz, lecz 
nie są otoczone powietrzem ; szczególnie dziewczyna 
jest tylko wmalowaną w uło, jakby przylepioną do 
płótna. Stało się to może z umysłu dla wywołania 
wrażenia czegoś niezmysłowego, jak w obrazach 
wielkiego symbolisty francuskiego Puvis de Cha- 
vannesa, lecz cel nie został osiągniętym. Krajobraz 
jest malowany pobieżnie, akcesorya również, n. p. 
kozy przypominają tandeckie zabawki z blachy 
dla dzieci, 

„Jasna góra“ Stasiaka przedstawia się jako 
przykre dlą oka kolorystyczne dziwactwo, pozujące 
na impresyonizm. Klasztor nie przypominający zresztą 
Częstochowy znajduje się na obrazie daleko od wi- 
dza ; do niego spieszą grupy pątników. Figury są 
jednak płaskie i tak bez planu rysowane, jak bez 
uwzględnienia wartości tonów malowane. Kompozy- 
cya jest dziwaczna, nie rachująca się z perspekty- 
wą, pod względem zaś kolorystycznym jest to mię- 
szaniną teatralnego oświetlenia z za chmary, pstro- 
cizną surowych kolorów i plamek przetransponowa- 
nych na fioletową nutę. 

„Sobotnia sjesta* Hirszenberga przedstawia gru- 
po żydów w izbie przy szarem oświetleniu zapada- 
jącego już mroku. Układ figur jest bezpretensyo- 
nalny ; wszystkie są dobrze skomponowane i odrazu 
się tłómaczą, a twarze są indywidualizowane. Pod 
względem kolorystycznym jest „to powtórzenie wiele 
razy wyzyskanego motywu światła bocznego, wpa- 
dającego przez okno w głębi obrazu. Jest to tedy 
obrazek wcale niczego, lecz do arcydzieła bardzo 
mu daleko, nie ma on nawet w sobie tych wyższych 
aspiracyi, jak poprzednie dwa obrazy, które bądź 
co bądź usiłują rozwiązać jakieś wyższe zagadnie- 
nia ; jest on technicznie, jako fach, traktowany po- 
bieżnie, z tą łatwością ręki, która jest zabójstwem 
sztuki. 

O wiele dodatniej przedstawia się rezultat kon- 
kursu rzeźbiarskiego Towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych w Warszawie. 

Dając nagrodę pierwszą Konstantemu Laszczce, 
sąd konkursowy usankcyonował zdanie ogółu arty- 
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dziano dzieła o tak wybitnych zaletach artystycz- 
nych, co skromna w liniach a doskonała w techni- 
cznem wykonaniu figura młodego artysty. Wątkiem 
kompozycyjnym jest popularna lafontaine'owska baj- 
ka o koniku polnym i mrówce. W utworze Laszczki 
konik polny jest uzmysłowiony w postaci młodej 
dziewczyny, upadającej z głodu, zimna i znużenia. 
Odrazu widać, że temat ten służy więcej dla tytułu 
i zadaniem, jakie sobie twórca założył, było zrobie- 
nie sumiennego studyum z natury. Laszczka wy- 
kształcił się na wzorach współczesnych rzeźbiarzy 
francuskich, lecz pomimo tego objawił tyle oryg-- 
nalności, że stanął w szeregu artystów naszych od- 
razu jako pierwszorzędna siła, Kobieta Laszczki nie 
jest klasyczną, nie jest również typem. Aby ją 
stworzyć, nie gromadził on materyałów, rozsianych 
we wzorach klasycznych, nie naginał swoich upo- 
dobań do tradycyą wyrobionych ideałów — zado- 
wolnił się naturą Mamy więc istotę żywą, która 
cierpi, która w swym ruchu i wyrazie ukazuje nam 
część ludzkiej niedoli, czerpaną z bezpośredniego 
zetknięcia się z rzeczywistością, a zamkniętą w la- 
styczne kształty pięknej niewieściej postaci. 

Drugą nagrodę przyznano p. Romanowi Le- 
wandowskiemu za „Zniwiarkę*, Cechami talentu 
tego rzeżbiarza są ognisty temperament i siła. Ce- 
chy te widnieją jasno w uadesłanej na konkurs 
„Zmiwiarce*. Osadzona silnie na jednem biodrze, 
z sierpem w jednej a snopem zboża w drugiej ręce, 
z wyrazem śmiechu na twarzy, „Zniwiarka* Le- 
wandowskiego ma dużo energii w ruchu, a życia 
w wyra'ie twarzy, Ciało pod ubraniem jest dosko- 
nale upląstycznione. Z którejkolwiekbądź strony pa- 
trzymy na tę figurę, zawsze nam się modeluje jej 
kształt naturalny. Tylko snop zboża i nogi robią 
wrażenie za ciężkie, za masywne. 

Drugi utwór Lew: ndowskiego „Nocturno“ 
wkracza poniekąd w sferę rzeżby symbolicznej, za- 
daniem bowiem artysty było wywołanie pewnego na- 
stroju, co mu się w zupełności udało. 

Po raz pierwszy na tym konkursie spotykamy 
się z nazwiskiem Wojciechą Brzegi, i przyznać 
trzeba, że tym swoim debiutem jak najlepsze dsje 
sobie świadectwo talentu. Rzeżbiona z drzewa gło- 
wa tatrzańskiego przewodnika Sabały przemawia 
prawdą wyrazu i dziwnie subtelną modelacyą. Tak 
trudny mareryał, jakiem jest drzewo, pod dłutem 
Brzegi nabiera miękkości, staje się podatnem do 
wydobycia subtelnych szczegółów. 

Mniej subtelności w wykonaniu posiada duża 
kompozycya Wincentego Bugaczyka „Wniebowzię- 
cie*, również z drzewa; ma za to piękną linię ogól- 
ną, bogactwo szczegółów i poważny nastrój. 

Leopold Wasilkowski nadesłał na konkurs gło- 
wę kobiecą, zatytułowaną 4< Donna Laura“, 


stylowości, jest pracą zdolnego i myślącego rzeż- 
biarza. 

Z nienagrodzonych prac podnieść należy „Wam- 
pira*, widziadło wysysające śpiącą kobietę. Jest to 
dzieło p. Wiśniewskiego, który obrał sobie tutaj 
temat malarski nie zupełaie nadający się do pla- 
stycznego ucieleśnienia. O wybitnym, chociaż jeszcze 
nie wyrobionym talencie, świadczą rzeźby panny 
Maryi Gersonówny, której utwór „Pocałunek* po- 
wszechnie się podoba. Całowana przez mężczyznę 
kobiera jest wybornie oddana: jej ruch, jej wyraz, 
przymknięcie powiek, rozchylenie ust, wszystko wy- 
mownie zdradza jej rozkosz, Za to całujący męż- 
czyzna zupełnie zły, nie roznamiętniony, lecz raczej 
rozgniewany lub zdenerwowany; prócz tego jest 
w tej rzeźbie dużo ważnych błędów w rysunku. 


$ : - 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 11 marca. 
(Z) Nadzieje kulisy zostały zawiedzione 
Jak wiadomo, wysłała ona do ministra Biliń- 
skiego dopmepro z prošbą aby przy podwyż- 
szeniu podatku giełdowego poczyniono dla ku- 
lisy pewne specyalne ulgi,i spodziewała się, że 
zabiegi te uwieńczone zostaną bodaj częścio- 
wym skutkiem, tem bardziej, że cała liberalna 
prasa wiedeńską stanęła po jej stronie i dowo- 
dziła nadzwyczajnej pożyteczności kulisy; tym- 
czasem dziś dr. Biliński złożył w komisyi na- 
leżytościowej deklaracyę tej treści, że robienie 
wyjątków dla kulisy sprzeciwiałoby się ducho- 
wi przedłożenia rządowego. A. zatem kulisye- 
rzy będą musieli tak samo jak każdy inny czło- 
wiek opłacać należytość 50 ot. od każdej trans- 
akcyi. Rozdrażnienie kulisy objawiło się dziś 
niemal zupełnem usunięciem się jej od intere- 
sów, dlatego też obroty były niewielkie, eo mu- 
siało oddziałać ujemnie na kursą, jakkolwiek 
zagraniczne targi parły raczej ku zwyżce. 
Ostainie notowania: 

„Kredyty anstr. 380'10,, węgierskie 419—, 
Angiobanki 10275, Uniony 310—, Bankverei- 
ny 14550, Laaderbanki 247 25, Ludwiki 221 25, 
Czerniowieckie 298—, Elbethale 285 75, Renta 
pepierowa 10125, srebrna 10115, austryacka 
złota 12240, ausir. renta wal. kor. 10150, wę- 
gierska złota 122350, węgierska renta wal. 
kor. 9915, dakat 565, 2U-fra iıkówka 9571, 
marki 1180, ruble 1:28. ża 

Wiedeń 11 marca. Spirytus 1460—1470. 
$ Giełda towarowa. Wiedeń 12 marca. Cukier 
surowy loco Aussig 1565—15.70, loco Olo- 
muniec 14.80 —14.90, loco Berno Wiedeń 15.00 
do 16.10, na kwiecień lcco Aussig 15.70 do 
15.76. Cukier rafinowany prima loco Wiedeń 
34.50 do 35.—, secunda 34.25—34/75. Spirytus 
kontyngentowy loco Wiedeń 1460—14.70. Pe- 
trolej kaukazki transito Tryest 5 00—5.20, ga- 
licyjski przeźroczysty 1950 do 19.75. 


Teiegramy „Pezegtąća”. 


Wiedeń 13 marca. W Radzie państwa to- 
czyła się wczoraj dalej debata nad budżetem 
ministeryum rolnictwa. 

Minister hr. Ledebur zapowiedział, że 
wyda zarządzenia przeciw handlowi termino- 
wemu zbożem. 

Przemawiali jeszcze pp. Kaiser, Janda, 
Tekly i Eugeniusz Abrahamowiez, który 
wykazywał, że postulaty stanu rolniczego na- 
wet w normalnych czasach należałoby spełnić, 
a tem bardziej teraz, gdy rolnictwo przechodzi 
tak ciężkie przesilenie. 

Następnie omawiał mówca szczegółowo 
hodowlę koni w Galicyi i wyraził życzenie, 
aby rząd postarał się o większą liczbę odpo- 
wiednich ogierów celem poprawienia rasy ko- 
ni, tudzież aby komisye asenterunkowe zaku- 
powały konie wprost u włościan bez pośredni- 
otwa handlarzy. Zdaniem mówcy, wyścigi są 
najlepszym środkiem do wypróbowania rasy 
koni pełnej krwi i dlatego głosować będzie 
stronnictwo mówcy za subwencyą na nagrody 
wyścigowe. 

Na tem przerwano obrady. 

Komisya podatkowa ukończyła wczoraj 
debatę nad wysokością opustu podatku grunto- 


Całość | 
dekoracyjnie traktowana, z widoczną dążnością do 


stów. Dawno już na naszych wystawach nie wi- | wego zokazyi regulacyi katastru tego podatku. 


Po długiej debacie uchwalono w myśl propo- 
zycyi rządu, że kontyngent podatku gruntowe- 
go oznaczony na 37', miliona złr., ma być zni- 
żony o i1'/, miliona. 

Następnie przyjęto cztery pierwsze para- 
graty rządowego projektu ustawy o odpisywa- 
niu podatku gruntowego w razie klęsk elemen- 
tarnych. } 

Mentone 13 marca. Hr. Kalnoky zgłosił 
się wczoraj po południu na audyencyę do 
sarza. Audyencya ta trwała dziesięć minut. 
Następnie pracował Cesarz do godziny p'ąte). 
poczem przez godzinę przechadrał się z Cesa- 
rzową po ogrodach. 

Wiedeń 13 marca. Na wczorajszem posie- 
dzeniu komisyi dla reformy wyborczej przema- 
wiał p. Dawid Abrahamowicz i oświadczył, 
ża żądania br. Dipaulego zawartego w jego 
wniosku co do nmieuszczuplania prawa wybor- 
czego t. z. pieciegaldenowców, nie można za- 
łatwić w tej formie, w jakiej chce br. Dipauli. 
Nie wiadomo bowiem jeszcze jak wypadnie re- 
forma podatkowa, ona jeszcze nie istnieje, a 
zatem nie można w ustawie wyborczej powo- 
ływać się na jakąś nieistniejącą jeszcze usta- 
wę. Z tego już zatem względu wniosek br 
Dipaulego jest niemożliwym do przyjęcia. Zre- 
sztą sama myśl przyznania na całe życie pra- 
wa wyborczego tym wyborcom, którzy je dzis 
ma'a, musi budz é poważne wątpliwości. Zda- 
niem mówcy rajlepszą drogę załatwienia tej 
sprawy znaleść można tylko w komisyi po- 
datkowej. Niechaj zatem zbierze się komisya 
podatkowa, zajmie się wnioskiem br. Dipaulego 
i rezultat swoich narad przedłoży Izbie w oso- 
bnej noweli. Nie znaczy to bynajmniej, że 
wniosek br. Dipaulego nie będzie uwzględniony, 
wszelako nie można z góry postanawiać, iż 
wszyscy tereźnicjsi wyborcy zatrzymają swe 
prawo wyborcze, a intencyom tego wniosku 
można tylko częściowo zadość uczynić. 

Stuttgart 13 marca. Zona księcia wirtem- 
berskiego Albrechta (córka arcyks. Karola Lu- 
dwiks) powiła wczoraj syna. 

Berlin 13 marca. Wczorajsza uczta, dana 
przez ksnclerza ks. Hobenlohego na cześć hr. 
Grołuchowskiego, wypadła wspaniale. Ks. Ho- 
henlohe prowadził z kr. Gołuchowskim oży- 
wioną rozmowę i przypijał do niego kilka- 
krotnie. 

Rzym 13 marca. Do Tribuny donoszą z 
Massawy, że jeneral Baratieri przybył tam 
wozoraj fizycznie i moralnie złamany cierpie- 
niami, jakie przeszedł ostatniemi czasy. Uznaje 
on zgubne skutki swego kroku, wywołanego 
jedynie trudnością wyżywienia wojska i zape- 
wniż, że ani wskazówki rządowe, ani bliskie 
otwarcie parlamentu nie wpłynęło na jego de- 
cyzyę i że wcale nie wiedział o tem, iż Bal- 
dissera jest w drodze do Afryki, aby odebrać 
od niego naczelne dowództwo. „Tylko wzgląd 
na mą rodzinę — rzekł Baratieri — powstrzy- 
mel mnie od ostatecznego rozpaczliwego kro- 
ku, zresztą gotów jestem zdać sprawę z mej 
działalności i zniesć wszelkie, choćby naj: 
gorsze konsekwencye nieszczęścia, jakie mnie 
spotkało“. 

Peszt 13 marca. Sejm węgierski przyjął 
budżet ministerstwa sprawiedliwości. W toku 
debaty postawił p. Viscontai wniosek, aby 
z okazyi tysiącletniego jubileuszu istnienia pań 
stwa węgierskiego, minister sprawiedliwości 
przedłożył królowi propozycyę ułaskawienia pe- 
wnej liczby więźniów. Minister sprawiedliwości 
oświadczył na to, że ułaskawienie jest konsty- 
tucyą zagwarantowanem prawem Korony i sejm 
nie ma prawa powziąć w tej kwestyi jakiejkol- 
wiek uchwały. Izba odrzuciła wniosek p. Vi- 
scontal'a. 

Ferrara 13 marca. 
Mauri. 

., Petersburg 13 marca. Tutejszy ambasador 
chiński zaprzecza kategorycznie pogłcsce, jako- 
by wicekról Li Hung Czang w jakiejś specyal- 
nej misyi politycznej miał być wysłany do Mo- 
skwy i zapewnia, że jedynym celem podróży 
tego dostojnika do Moskwy będzie reprezento- 
wanie cesarza chińskiego podczas uroczystości 
koronacyjnych. 

Londyn 13 marca. Izba niższa przyjęła 
kredyty dodatkowe na wzmocnienie armii i 
marynarki. 

Wiedeń 13 marca. Wedle urzędowych do- 
niesień, jakie tu nadeszły, stan Parana w Bra- 
zylii nie przyjmuje odtąd żadnych wychodź- 
ców, dla tego też konsulaty austryackie w Bra- 
zylii wzywają, aby bezwarunkowo powstrzy- 
mać tych ludzi z Galicyi. tórzy wybierają się 
do Parany. W schroniskach emigracyjnych 
Brazylii znajduje się około 3000 wychodźców 
z Galicji, a stan zdrowia w tych oberżach jest 
okropny. Będą cni musieli w nich przepędzić 
co najmniej jeszcza cały miesiąc. 

Wobec tego przestrzegają konsulaty wszy- 
stkich, którzy mają ochotę emigrować w tamte 
strony, aby nie dali się bałamucić. 


u” 


Umarł tu kardynał 


ROWU PEDCR | HA! DRA 


A STW 


HOTEL ŻORZA. 
Lwów — Place Maryacki. 


Przyjechali dnia 12 marca. B. Cieński z Ło- 
szniowa. J. Horodyski z Horodnicy. Wł Nowacki z 
Krecowa. K. Guszmann z Oedenburga. H, Marchot 
z Paryża, E, Kraushaar z Haydy. 


TRIYE, 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 


ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 
HARZ: 


Specyalista w chorobach ża”ądka, kiszek i wątroby 


Dr, Bug. Kozierowski 
po odbyciu specyalnych studyów w klinikach un . 
deńskich, berlińskich, tudzież prof. Martiusa w R 
stoku, mieszka przy ul. Kopernika |. 3 1 pięt o 

i ord. od godz, 9—10 rano i od 8—5 po poł. 


Othyatsa (choroby uszne) i dentystą 


Dr. Tabor 


po odbyciu specialnych studjów w Wrocławiu, Berlinie 
Dreźnie esiadł we Lwznie Łyczakowska 5. 


t. p. 
gamy” Dla służby udziela porady bezpłatnie. "mg 
Reżasrz chorób dzieci 


Dr. Stanistaw Momidłowski 


b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci w Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, po nabyciu stadyów w klinikach prof, 
Wiederhoiera we Wiedniu Henocha w Berlinie Epsteina 


| td. ordynuje o: 3-4 ulica Czarneckiego |. 2 


(nad sklepem Wgo Ważnego). 
Dis ch rych ubogich od 9—1$ ran». 


M. JONASZ 


dom banicewy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. i 
kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartoście - 4 
leey 3 monety po najeuiszym kursie dziennym 
SĘ PRONIESY g 
na 4 pr. losy Cisańskie 
po złr, 3.25 wraz ze stemplem Ciągnienie 1 kwietnia rb. 
Główna wygrana 200.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 
czenie 20 ct. na portoryum. 
Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia, gdył 
zlecenia na 2 dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpa* 
nia zapasu nie mogłyby być wykonane 


OOO w 


Rok zsłożemia 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firms: 
August Schellsnberg i Syn 


Lwów, m. Karola Ludwika L 1 w gmachu dyr. 
gal Tow. kredytowego ziemskiego 
poleca 
Promesy do ciągnienia 1 kwietnia 1896 r. na 


4 pr. losy Regulacyi Cisy po zł. 3.25 wraz ze stem- 
lem. Głuwna wygrana zł. 160.000 w. a. oraz 


Losy na spłaty miesięczne 
| pod jsk najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre 
| numerata roczna zir, I 78), na prowinsyi 1.80 


? IOEKOGETPRRAZTWIZ = 


au „A 


Lwów dnia 1% marca (Z Izby handlowej). 

Akeye za smuke: Kolej gal, Karola Ludwika 200 
zł. m. k- 21975 do 223.—, Kolej Iiwowsko-Czern -Jasska 
po 200 zł. w. a. 295. — da 293.—. Banku hypoitecznego po 
200 zł, w. a. 390).— do 400-—. Akc, garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 2035.—. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260. 

Ei=ty zastawne za 100 zł; Banku hipot. galic. 
2 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110.30 do 
11'. , 4i poł proc. łos. w 50 lat. 99.89 do 100,5 '. Banku 
kraj. 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 94.50 do 98.20. Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I. emisyay 93.00 do 98.70 4 proc. los. 
w 42 i pół latach 97.50 do 98.50, 4 proc. los. w 56 lat. 
97.60 do 98.50. 

€lbiig?. za 100 zł: Gal. fund propinacyjnego 4 pro, 
7.60 do 98.20. Bukowińskiego fund. propin 5 proc. 102.— 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi, 102.— do 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105.— do —.—, 4 i pół proc. 
99.80 do 2Ł00:50, 4 proc. z r. 1591 970 do 97.90, 4 proc, 
po —.— koron z roku 1893 97.— do 97.70. 

Moaety. Dukat cesarski 5.6Ldo 5.71, Napoleondor 
955 do 9-65. Półimperyał 9.73 do —.—. Rubel rosyjski 
papierowy 1.27do 1.23.1100 marek niemieckich 58.85 da 59.35, 


Wiedeń 12 marca. Notowania wieczorne. 
Kredyty 379.87, węgierskie kredyty 41850, an- 
globank 17250, bankverain 145'75, unionbank 
30860, landerbank 24825, staatsbahny 369.37, 
iombardy 97.75, elbethala 286.00, akcye tyto- 
niowe 187.00 rima 243.75, alpiny 85'00, renta 
majowa 101.20, węg. renta złota —.—, austr. 
renta koronna —.—, losy tureckie 5940 węg. 
renta koronns 9925 marki 5905. rubla 123.—, 
R 


RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem ) maja 1895 (czas środk.-europejski). 
okno gene ER En ZZ RZ 


Do Lwowa przy- Pociągi 
chodzą : 


| pospieszne | osobowa 


7:00) 06 


|] 
Z Berlina - n 132 510 
Z Krakowa (Wrocławia | 
i Wiednia - -|122 (8:40 | 5-10 7:00 
50 | — 


8:06 
Z Warszawy , . vvs 
Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów od 1 
czerwcz do 30 września 
Z Mnszyny - Krynicy 
przez Tarnów lnb Rze- 
szów (od 25 czerwca 
da 15 września) . i 
Z Muszyny Krynicy i 
Mszany d. przez Tarnów 
Z Chabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów . 
Nad- 


510| — 


Z Rozwadowa i 
brzezia . 0 - 
Z Rawy przez Jarosław 
Z Mezü-Laborez, Pesztu, 
Miskolcza przez Prze- 
myśl se 004 s 4 
Z Chabówki przez Prze- 
myśl e % . 
Z N. Zagórza p. Przem 
Z Ohyrowa p. Przemyśl 
Z Ławocznego, Pesztu, 
Miskolcza, Munkacza , 
Z Hrebenowa, od 1086 
lipca do S2-go sierpnia 
Ze Skolego i Stryja f 
Z Chyrowa i &taniała- 
wowa przez Stryj 
Z fŚnczawy, Husłatyna. 
Woronienki, Peczeni- 
Żyna, Berhomethu, Ozu- 
dyna, Radowiec, Kim- 
polungu, Bukar, i Jass 
Z Suczawy, Czortkowa, 
Woron., Kałusza, Słob, 
rung., Bukaresztu i Jasa 
4 Suczawy, Radowiec, 
Berh. i Uzudyna (każd. 
poniedziałku), Sopowa 
Z Suczawy, Huasiatyna, 
Kałusza, Nowozielicy, 
Radowiec, Kimpołungu, 
Jass i Bukaresztn . 
Z Bokala i Jarosławia 
przez Rawę ruską. 
Z Bełzca . . 5 
4 Podwołoczysk I Bro- 
dów na dw. Podzamcze 
Z Fodwołaczysk i Bro- 
dów na dworze. główny 
Z Brzuchowie od 12 ma- 
ja do 10 września 
Z Zimnej wody oo swig- 
ta i niedzieli at do odw. 
Z Janowa 


Ze Lwowa odcho- 
dzą do: 


Krakowa, Wiednia,Wro- 
cławia, Berlina , a L 
Warszawy - 3 x 8 40 | 2:50 L 
Mnszyny-Krynicy przer 
Tarnów tylko ad 1-ga 
czerwca do 30 września 
Muse,-Kr. przez Tarnów 
Chabówki przez Tarnów 
Yusz.-Kr. przez Bzaszów 
Chabówki przez Rzeszów 
BRozwadowa i Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 
Mezó- Labuorcz [Peszin, 
Misk,] przez Przemyśl 
N. Zagórza przez Przem, 
OChahówki prz. Przemyśl 
Chyrowa przez Przemyśl 
Ławocznego, Munnkacza, 
Miskolcza, Peazta 
Hrebencwa tyiko od 10 
lipca do 31 sierpnia . 
Skolego i Stryja . F, 
Stanisławowa 1 Chyrowa 

przez Stryj . . 
Chyrowa przez Stryj 


Ą 


8.40 


1046 
8:40 


8:0 |7-38 


Suczawy, Jasa, Bukare- 
sztn,Husiatyna, Woro. 
nienki, Peczeniżyna, 
Berhometu, Czudyna, 
Radawiec, Kimpołunga 

Suczawy, Słobody ruug., 

Czudyna i Berhomethu 
ca poutedz., Radowiec 

Suczawy, Jaaa, Bukar., 
Czortkowa,  Kałusza, 
Woronienki, Kimpoi, 

Auczawy, Jass, Bukar., 
Husiatyna,Kałnsza, No- 

wosielicy, Radawiec . | 


10:85 


3:40 


10:30 
Sokala i Jarosławia przez 
Rawę ruską . 
Betzca ? - A 
Podw.i Brodów z Podz. 
Podw. i Hrodówz gł. dw. 
Brzuchowie od 12/5—10 
września w dni poWAż, 
Brzuchowie od 12,5—1049 
w niedzielę i święta . 
Zimn. wody od 12/56 — 403 
Do Janowa '«. . " > 


%15 | 7:10 
9:15 


sI | 806 
The |5-46 


10:14 | 10744 
8.50 [10-20 


8:40 

1:38 

8:45 

9.35 | xos | 8'46 
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna- 
czają pore nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano. 
W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul, Trzeciego Maja 1.3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okreżnych, dowolnie zesta - 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf 1 rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym  Lotormscye w sprawach tary- 
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejsci różni 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. „12 czas środ- 
kowo europejski — godz. 1336 podłag zegara lwowskiego. 


s ẹ ~ nadzwyczajnym skuütriem: reumatyzm, podagra, otyłość, piasek nerkowy, astma, i schias choroby kobiece. 
Obszerną broszurę o Truskawcy wysyła na żądanie Zarząd. 


MP" W 1i 3 sezonie o 30 pr. taniej. E 


Pierwszorzędna restauracya p. Józefa Delebińskiego, restauratora Hotelu Imperial we Liwowie. 


4 FRZEUGLĄD z dn:a 14 marca lb$w. 
15) go nie kochaław.. Nie mów tego, błagam lekkomyślnym bonom. Znalazł wozoraj w parku Pan Joachim stoi zazłopotany i patrzy na chała do Dąbka? 
S T A A G A N T Ż Yy C : E cię l.. Į romans francuski, który przejął go obrzy- | Dzidzię, która zarumieniła się i pochyliła głowę, | — Rzeczywiście. 
5 ki Zasłoniła twarz rękami i rozpłakała się. dzeniem. — Ja nigdzie nie bywam — rzekł w końcuj — Ależ ten człowiek, Rotha może to wziąć 
POWIEŚĆ Łzy płyną jej z oczu i przeciskają się przez| — Cesia nie może przecież być niańką --'— sądzę jednak, że ty, siostro, powinnabyś to-j jako zachętę. Przecież Dzidzia o zamążpójściu 
przez | palce, a pan Joachim, oparty o poręcz, śmiać | sucho odpowiadąwciotka Anna. i warzyszyć Dzidzi. | chyba nie myśli?.. 


— Nikt tego Od niej nie wymaga, mogłaby: — To zbyteczne, Jcachimie! Dzidzia może | Dlaczego nie miałaby myśleć? -— groźnie 
jednak bawić się z dzieckiem, rozmawiać, uczyć | sama pojechać, już nieraz jeździła sama.. Na | zapytał pan Joachim — co stoi na przeszko- 
je i pilnować. Byłoby to pożyteczniej, niź grać doświadczeniu jej nie zbywa. | dzie jej zamężciu? Jeżeli jeszcze przyszła ci 


się począł na całe gardło. | 
Dzidzia zerwała się, chcąc odejść, ale on 
przytrzymał ją za suknię. 


W HEIMBURGA. 


(Ciąg dalszy). — Sluchaj, mała — mówił, głaszcząc ją poj w krokieta i rzucać obręcze; dobre to dla pod-} — Ciotka ma słuszność, Dz dzia — spokoj- |na myśl ta głupia historya z Perihienem, to 
Urwał nagle i otrząsnął popiół z fajki, | twarzy — taki stary maruk, jak ja, nie zna się| lotków. | nie mówi pan Joachim, zwracające się do syno- | muszę powiedzieć, że biedue dziecko aż nadto 


dodając niepewnym głosem: na sprawach miłosnych, ale ty mię zrozumia-| — Ach! stryja — nieśmiało odzywa się Dzi-| wicy — poj*dziesz sama. Nie należysz do rzę- | odyoku: 'wało za ten wybryk młodoś i. 

— A przytem ty jesteś bardzo rozsądną. łaś, prawda? Nie wiem, co przyszłość przynie- | dzia — czybym ja nie mogła zająć się Jan-!du gąsek, których trzeba pilaować. Powiem | — Nie zmniejsza to jej winy. 

— Rozumiem cię, stryju! Chciałeś powie: | sie, coś jednak czuję w powietrzu... A teraz | kiem? Poproszę Cesi. pEwaneiezkowi, żeby o czwartej zajechał. Í Pan Joackim zeczerwienił się i pięścią 
dzieć, że ja nie mam prawa być bardzo wy-| idż spać, dziewczyno! Wszak nie gniewasz zię | — Nie wtrącaj się do tego, co do ciebie nie | Gorzki uśmiech ckrążył usta dziewczęcia. | w stół uderzył. 


magającą — dość spokojnie dokończyła Dzidzia. | na starego stryja, co? Widzisz, ze mnie się | należy !-— opryskliwie przerywa ciotka Anna— ! Zrozumiała złośliwy przycinek ciotki Anny,; — I ty nazywasz się chrześ:ijanką? Ty 


— Skąd-że ci to na myśl przyszło? — ob-| zrobił wielki samolub; umaribym spokojnie, | chłopiec nie może zależeć od kaprysów star- | która korzysta z każdej sposobności, aby ją | śmiesz modlić :ię do Tego, który nawet jawno- 
ruszył się pan Joachim. ; h. ' glybym cię widział szczęśliwą | szej siostry. Ładne dałabys mu wychowanie! zranić i upokorzyć. | grzesznicy przebaczył? Niech licho porwie ta- 
— Nie mam zamiaru wychodzić z» mąż, Dzidzia z głośnem l: aniem wybiegła zpo-| — Mam tyle czasu — wyjąkała zmięszana| — Dobrze, stryju — rzekła, podnosząc się. |kie zasady... Nie masz za grosz serca! 


Wzięła koszyk z kluczami i wyszła. Pauna Anna z gednością zwróciła się ku 
— To bardzo źle z twojej strony, siostro, że; drzwiom, ale ua progu zatrzymała się, Żeby 
nie chcesz towarzyszyć Dzidzi -— oświadczył | dodać: 
pan Joachim, kiedy się drzwi zamknęły — z Ce-; — Czy sądwisz, że Rothe bęlzie chciał oże- 
sią jeździsz wszędzie, choć jako wdowa nie po- nić się z Zosią, skoro się dowie o jej prze- 
zebuio opieki |smlcśsi? Nie możecie przecież zamilczeć o tem; 
— Nie wiem, skąd ci się wzięła taka tro:l-, byłoby to oszustwem. 
Wyszła zadowolona, gdyż miała ostatnie 


stryju; wiesz dobrz , dlaczego... | koju. 

— O czem ty mówisz, u dysbła? — ofuknął | też mówił tylko ogólnie? Rzuciła się na łóżko | jemność... 
ją szorstko — czyżbyś jeszcze nie zapomniała ,i -ie mogła pow trzywać płaczu. Dlaczego! — Daj pokój, dziecko — z przekąsem mówi; 
o tym głupim wybryku z przed laty sześciu? , stryj uważa teraz jej ucieczkę za drobnostkę, | pan Joachim — istotnie, nie przyst i, żebyś 
Tfu! sądziłem, żeś msdrzejsza... To, co się stało ; za wybryk, o którym nie warto wspominać? Je-; opiekowała się chłopcem, który ma jeszcze 
wówczas, przecież niə stanowi żadnej prze- | żeli to rzeczywiście było dzieciństwo, czemuż | matkę. Twój czas inaczej będziesz mogła spo- | t? 
szkody.ż Chciałaś popełnić szaleństwo; powin- ona tax drogo musiała za nie odpokutować? | żytkować. | 
naś dziś Panu Bogu dziękować, że nieszczęście Czy i on takby się na to zapatrywał? Ach!| — Dotąd nic złego Jankowi się nie stalo — i wość o Dzidzię -— odparłe ciotka Auna — ona | 
odwrócił. I dlatego miał» byś zostać starą panną ? | nie, on jest bardzo surowy i wymagający, onby | odpowiada rozdrażniona ciotka Anna — twoja dowiodła, ża potrafi być samolsttą. słowo. 
Któż o tem wie, prócz nas i tego ladaco, Per-! nie zniósł, ażeby choć najlżejszy cień psdł. na | miłość do niego zadaleko cię unosi. | — Szwegierku — zasmiala wią Cesia, gład:ą? Pan Joachim, zgaębiony, mocniej jeszcze 
thiena, który tuła się gdzieś po Ameryce? | jego żonę. — To prawda, że kochem go, jak źrenicę j go po twarzy — widzę, że chotsz koniecznie | zaciska pięści. 
Daj:że więc pokój wspomnieniem i nie patrz! Dzidzia ociera oczy i postanawia przy | mego okna — przyzneje pan Joachim — osta- | zdobyć dla mnie zięcie, P.pierasz Konredw;ę — O biedne dziecko, jak ty ciękko musisz 
na mnie tak żałośnie, jak gdyby dla ciebie nie | pierwszej sposobności powiedzieć mu wszystko, | tnia to latsrośl z naszego rodu., | Rothe? pokuttwać za jeden krok fałszywy! — szepcze 
było już szczęścia. |zanim usłyszy od niego jedno słowo miłości. | Wstał, ażeby nkryć wzruszenie; po chwilij — Mówisz niedorzecznoś.i! — wybuchnęła | smutnie. — A jednak na całym świecie niki 

Dzidzia chce mu powiedzieć o Grecie | Niech rozstrzyga; będzie mógł się cofnąć, bez | wrócił się od progu, mówiąc: j panna Anna | lepszej nie znalazłby żony. ; 

Busch, ale przez ściśnięte gardło ani jedno | zwrócenia niczyjej uwagi Ale co wtedy znią| — Zapomniałem wam powiedzieć, że dziś| — Dlaczego? Pan Rotkte to bardzo dolra Tymczasem Dzidzia spełnia zwykłe obc- 
słowo przejść nie może. į się stanie? O tem nie ma odwagi pomyśleć. trzeba być w Dąbku, u paci Rothe. | partya i choć nie jest szlachcicem, każda pan- | wiązki gospodyni, naradza się z kucharką i 

— Słuchaj, dziecko — rzeki dobrotliwie pan | —— Słowa te usłyszała Cesis, która weszła | na chętnieby go przyjęł:. Dawne przesądy dziś z Magdą, która od śmierci baronowej dosko- 
Joachim, uderzając ją po ręku — skoro ktoś, | Nazajutrz rano, cała rodzina zbiera się na j w tej chwili w wytworaym negliżu, sby się | nia iw nieją. nale zarządza doniem. 
kogo dobrze znasz, zwróci się do mnie, po-|spólną modliwę, brax tylko pani Cecylii. Pan | przywitać ze stryjem. — Mówisz berdzo rozsądnie — pochwalił pan! — Może są jakie spiawunki do załatwienia ? 
wiem mu: „Nie sądź, że jesteś pierwszym kon-, Jcachim jest z tego powodu w złym humorze; — Oaa u mnie była — rzekła z niechęcią — | Joachim i wrócł do swego poźoju. , — rzekła Dzidzia io Magdy ustawiając słoiki 
kurentem do mojej synowicy; był tu juź je- | ciotza Anna usprawiedliwia nieobecność ku-, ja jej nie znam woale. Za chwilę zjawiła się tam panna Anna, i w spiżarni — powracając z Dąbka, wsvąpię do 


Czyżby stryj odgadł jej tajemaicę. czy | Dzidzia — toby mi sprawiło wielką przy-i 


den, którego ona nawet trochę kochała.“ į zynki migreną. Przy śniadaniu baron pioru:| — Ja także — dodaje pauna Anna, zaciske- | z czerwonemi wypiekami na twarzy. | _ ; miasta. 
— O nie, stryju! — przerywa Dzidzia — ja nuje na niedbałe matki, powierzające dzieci jąc usta. — Czy rzeczywiście chcesz, żeby Dzidzia je- | {Cigg dalazy nastąpi). 
å mat: | T Za R > _ Ę a ZZ) t s ., A . (A = x) A asa spi à =. x zy = E „w «a z 
my Poleca się tandel wii JL. UL Wilza Stadtrnaüilosrs we KwWweowie „ABA 
v Proktyozne i tanis | SS ĘĘRR—żk = 


=E 


%7. 


PA [RZAN Y 


Jeh. Meerkstz Wiedeś, 7/1 Neubsaugżsse 68/5, 
e. ik. dostawca nadworny i wyłączna uprz. fabryka towarów drutowych i sitowych 


X | ko 


T? 4 
|= awa am potr) TF 


` , 
Pa 


Leśsictwo Zassów pod Czarną 
o. p. Zassów rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją 


DT.ASTONA THE ZEŹNE 


Cen: za I funt = 50 dekgr.: 


Jodła 30 ct., modrzew 60 ct., sosna zwycz złr.l.40, sosna czarna złr. 1.60, świerk 
75 ct, akacya i olcha pa 3U ct., głóg, jasion' i jarząb po 20 ct, jawór, brzoza, 
klon i orzech czarny po 25 ct., wiąz i arnowiec pa 40 et. Prócz tego poleca do 
kultur wiosennych 10 000.0.0 sadzonek leśnych (wszystkich gatunków krajowych 
różnego wieku) i 100.000 drzew parkowych krzewów i roślin pnących w stu róż: 

nych gatunków. — Gennik edwratną pocztą. 


| úmiotygoðniowe, czystej rasy Yorkshira 
| sprzedaje w Zarszynie centralna chlewnia 
ijc. k. towarzystwa gosjodarskiego stacya 
Kal loco. 
Zarząd dóbr Ulicko, poczta Rawa ru 
laka poszukuje od 1 kwietnia b. z. 


Adjunkia gesp. kawalara 
od obowiszków wojsk. o ile można uwoi: 
biorego. (i co maja szkołe agronomiczn: 
i cokolwiek pra. tyki, mają pierwszeństwo 
Pł ca 440 zl, opał. światło i korco +e. 


Stunisiawów, Halicka 


Jabłonie i Grusze 
p ecioletnie, sztuka 85 ct. 

Poguy i kasztany 80 ct. 

t<parsgi kopa i zł. 

Gwoździki i fiołki 4 zł 
, Róże sztamowe, najpiękniejsze. Bu- 
kiety, wience i dekoracje poleca A. Schwier. 
Jako p anista zakładam ogrody. 


SACHTLORAKYT 


s | pI 
= | PAS 
240 j-starpo=r4ai || 


Jedyne nieszkodliwe sè Odznw 
czone medalami tutti wsrctw 
Ma W, Rie je r Kick 
która wsnędzia naDys murir, 


o 


Es rpe nisat aar siula s 
„SIAGLORAATfFUSSMAŁ EN | 


joferuje cynowany drut kolczasty z stali własnego wyrubu dla parków, pastwisk, sa 
dów itd. dalej wszelkiego rodzaju drutowe ogrodzenia dla lasów, łąk i ogrodów, wo- 
lier, kurników. Kraty do okien, do przesiewania, do trawników, gniazda karze, kosze 
na gnoj, ra brrai, kagańce dla wołów jak i wszelkie inne iska ejsce towary drutowe’ 


lfustrowane cenniki jak i kosztorysy darmo i opłatnie, 


iłozery poso,owe po zir. 850, :7 i 
30. Wanny długie po złr. 15 i 16, vasis 
dowe po złr. 6 1 750 p:leca Piotr Chrza- 
etowski, handel żŻelszny we Lwowie piat 
Kspita!ny 1 (asprzeciw Katedry). 


b 

9 woine posady, 

Pewien zarzą* dóbr (w Gulicyi) posz: 
kuje jednego leśniczego z egza inem niż- 
szym jedn'go bez egzaminu i jednego po: 
dl śniczega Wszyscy maja mieć praktykę 
prow dzenia chmielu. Zgłoszenia z odpi- 
sem świadectw i wyszczezólnieniem pobie 
ranegu wynagrodzania, nadsyłać do 0 


kantor wymiany e. k. upez. galic. akcyj. Banka hipotecznego 
kapuje i sprzedaje wzzputkie papiery wartościowa i momety go kuraln duiemaym aanjdokiadniejszym, nie liorga ` 
i Smdnej prowizyt. Jake dobsą i pewną Bołwayg polaca. : 
4',”/, Ilsty hipoteczne 4:0), pożyczkę krajową galicyjską 
5, listy hipoteczne premiowane 40, pożyczkę krajową galicyjską koronową - 
4, iisty hipoteczne koronowe 4',, pożyszkę prapinacyjną galicyjską 


N——N—— A ——LLDQD „LMDLM ZZ 
BA SWIETA WIELKANOUCHE 
poleca KAROL BALŁABAN we Lwowie 


w jakości najlep'zej po cenach nejiańszych tewary korzenne, ©wace 

p'ładnio e, basnik e, wina węgierskie, ausiryachie, fraa. 

cuskic, hiazpuńszie i wrzynitkie wzakres bauda Kr rzen- 

nego wehedzące towary. Łaskawe zlecenia z prowincyi odwrotną 
poesta. 


U 


i: M ; i 
A D nę ( > 9. I R 


Das 


Wo 


Y 


Ktu luni jurzynkę w zimiwt 
«0—40 pr. taniej od wyrobów francu- 
skich, ażeby rozpowszechnić w kraju |! 
zwój również dobry towar ofiaruje i'a- 
bryka konserwó. lmbyczy puczta i 
stacya w miejsca Hisogy Greszeń 
l kuiogram A. 075 kr, b. V.66, 
U. v.55, D. 48, E. 0.40, Faaucina 


marca do Biura psleceń i anonsów „loai *<zmsaa lub krajana N. iX, g 87 ar ' Tow. kre i i € i ; bukowińsk 

EE lo sałasa sarżadowi ebe cie ae Fm po n E brani dze, sty Banku rajowsgo póma nP tys Węglowa kole pete 

te przedłożona zostana zarządo vi aóbr nie- || 0.66, 1 kg, 033 kr. Prauwmdziwu a brye na u rania sowe materye na mundury dla c. k. urzęd- 4ój, iięte Banku krajowego ao aar hanja- propinany ini węgierską 
Bro - 


uwzglsdnione będa bez odpowiedzi i bez 
zwrotu odpisów. 


soba w średnim wieku, `z uobe j ro- 
dziny poszukuja miejsca du gosp darstw- 
na prowincyi. Błrższa wiadomoś: pod lit. 
J W. tiaro dzienników i ogloszeń t'tohuż 

Cuviernia B Piadora w ano- 
ku poleca na święta torty w kilkazsmu 
gatunkach, przekiadańce, syrniki, mazure 


rzybłui i kg. 0.65, pół kg. 0.56 kr. 
może do otwierania 20 kr. Jarzynki w 
laszaży h hermetycznie zamkniętycn 
puszkach są parą gotowana 1 jax Swie- 
2e przyprawa latwa i szybka. Można 
takze zamawiać po cenach fabrycznych 
u p. F. Kadernożki w "rempia, Lu 
Uwika ntadtmóliuwrs i we wszysta.ch 
iepszych skiauach delilkatesow bp. we 


ników, także ula weteranów straży pożarnej, bexołów, na iiberye, sukna na bilardy 
i stoliki do gry, pokrycia na kar:ty i wozy, ludem dla panów 1 pań, suki, nka, ma- 
terye do prania, pledy podróżne od zł, 4—14, Towar obry, uwały, czysto wem ane 
sakna, a «ie tanis szmaty ledwie warte roboty ktawieckiej poleca dua Śtiin. 
cowuki, Berno (utolica aust, zrzewysłu sukiennego, skiş wartości 1 i pół 
i miliona zł). 
Sliczne wzory P. T. Odbiorcom gratis i franko. 
Bogate księgi wsorów jakich jeszcze nie bylo dla krawców riefrankowane. 


%'j, obligecye komemalna Banka krajuwoga | 47, węgiuroca cbligzaye totamnizazyjna 
i eseala renty analrysckie | wągierskia które to papów, Kantor wynmisny Basku hipoteczasgo umwsza nabyc 
i mprzaduje po carach oajpzywiępniewiych. 

UWAGA: fiaator wymiany Buska hipoteoanugo grayjmuje od ©. T. knynującyok wszelkie wyłosounnę, a 
juń platime miajscowa papiery wartościowa, tadniui spadlo kugony =e gotiwie. bez waislkiego potra - 
gesis, zań mamiejmsiwm, Jetynie sa putrycesiew smuca iira basndówi 

Do ułektów, m których wytnsspały są wpony, dowtaraw nzyych aimar kuponowych, ma mwroiem kons- 


| 
| 
Peruqien i doskiny dla P, T. Kleru, przepi- 


iagodne, dostarcza od 56 li rów wzwyż 
białe litra po 24 ct, czerwone po 26 -t, 
BMonmóodykćt Bile Gł, właścisi | dóbr, 
zamel Golii"ch -przy Gonobitz, Styryi, 


Maks Wixel 


we Lwowie, ulica Krakowska 14. 
Telefonu Nr 97. 
SI" założony w roku 16560 "qghg 


HANDEL. WINA 


Sai | odznaczony na powszechnej wystawia kra- 
g jowej w r. 1894 

| Zastapstwo brawacu mizszczań” 

|| nakcego w QGlamuńou na Galicy | 

SE | bukowina i główny skład znakomita- 

g» p wa ołamuwieckiego w ory. 
gintinyoh butelkaoh. 


Ceny umiarkowane. 
B:zgłstna dostawa do domu 


zając leśnych, znajdzie umleszszenie, Biu- 
ro wywisuowcze J. Polińsaicgo UWÓW, uuca 
Karola Ludwika 1. 5. 7 


nE., 
Ki. ganc aa Wózek na res rach i fae- 
ton półkryty tanio do sprzeʻaniaą, Kopers 
pika 8. 1—3 
Mesar z wyższym egzarmiacm i zna” 
komita praktyką, człowies młody, poszu: 
kaja umieszczenia. Zgłoszenia przyjmuje 
i informacye udziela miaro wywiadowcze 
J. Polinskiego Lwów ui. Karola Ludsi- 
ka 1. 5. 13 


Nauczyciw:ka powizdająca dyplom, 
języki obce, muzykę, szuka umieszczeni a. 
Anger. Skarbkowska 45 Lwów. 1-1 

Biuro wywiadowcze J: Polinskiego 
Lwów ul. Karola Ludwika l. 5 poleca bo- 
ny, panny służące, kiucznice, tudzież ku 
ebarzy i o;zodników zaopairzonych w 


przeciw wyprzaniom i wypiyskom. Puusko 35 ct. 
MAZA“ mydło amtyseptyczne 
hygileluuzine odpowieda ch Środków  zaużone jedynie spo- 
sobne do użycia marmowląt 1 dzieci. Ð tuka 50 ot. 
Do nabycia w aptezach : -iaise a, Blumenfelda, Krzyżun .wskiago, La 


M wssedkie iine rsaczy M sakes akit | a z A A BU EEES KROK CZEK zabki oda a | 

tecznia jak najpunktaalniej. 1— Doświadczone i pole ane przez lekarzy maa SPRZE LEA een 

przes pióro, Eodpiskiej:tplko” wa Lwow W„iiaya puder antyseptyczny > * kd ian WI własnego 
= AE Meron. da Y ni dia miomowiąt i asoci ) F GAiLCU Yy Jön i chowu 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 
na 
skie S ig Zo ocz lei 
i oprocentowuje takowe 


nowicza, łuazvwokiego, xz6veza i Huckera we Lwowie, i w każdej apime ua | 
rowincyi. 
Jdaczyć należy na godi» „,Bpaurzneść: i napid „Hasa, 


Fabryka kapeluszy i cylindrów pod tirm: 
Aatoni zantka 

przedtem (A. Kożeloużek) we Lwowie Ry 
nek 29 pizechodnia kamiesica Andricłego 
od strony OO. Jezuitów Teatralna 12 po- —="=48 
lecą Kapelusz: i Cylintcy nłasuego wyro- — MM R 
bu w najmodniejż:ych iasonach i kolorach| ggg. aaau i aa mit L 
po najtańszych cenach kapeluszy i Cytin- BB = 

dry z takryk c. k, madwornych dostawców R 
P. C. Habiga i W. Piessów Wiedniu Ke- M 
pelnezy nzjmodniejsz po zł. 5. Cylindry , 
całkiem lekkie po 9 zł. Gustowne kape- f 
świadectwa sprawdzane u byłych stażbo-|iusze „Loden“ z fabryki Pichlera w Gracu KA 
dawców. 1—1 joraz Chapeau-Clagua ata owe- jedwabne fy 
—Obejmę zarząd dóbr majątku bez PO 5, 6 i 8 zł, Ceuriki n żądanie ironiko 
ponsyi zadawalając się tantjemg.  UUC7N-6| paz ona ALANA naa 
zosiaje na posau.ie. łaskawe zgłoszenia|; 


L 6 


po 
u 
y PVOCZILIE 

fsa ~ U > 
Wilanskiw wina naturalne. s - 

Niniajszem mam zaszczyt zwrócić uwagę U { OSZENIE 
na moje wielokrotnie cuwalone wilańskie L] 
natncaine wina własnego z.loru a mia v 
wicie ; 


| ; Oświudczam, że za Żadne zobo- i cznią si 
pod adresem J. Dawcząak miejsce i P| ( ( ala wilańssie czerwone po zł. 205; : 1 Wyselki na prowincyą uzkutacznia się 
z A j ' z “= |wiązania starszego syna mėgo! najponktusiniej 

UKP OESErOWE LNaKOMIIE 7437,80, 004 AD ma hektolitr, Fenksa Zandlera nie odpowiadam, X 


w iiaiiskie białe po zi, 20, 24, 28, 


Ualer krwi angielsku arabskiej, masci 
BO, 40 za hektolitr. 


kasztanowatej, miary 152 p zydatny naj] Odznaczona na wystawach krajowych i , Í i 


anı też długów jego z jakiegokol- 


-p o 


stadmika, ardzo dourse ujezdzuny zaraz); 
do sprzedania, oraz para kuców. Wiado- 
mosć A. Kurkowski, ul Sobieskiego l, 10. 


Mieezarmia w Fuwatyńczch 
poczta w miejscu, wysy'a masio deser we 
w paczkach cztery i pól kilu etu pu ce 
nie pięć złr. osmdziesiąc trajcarow za 


paczke franco. Z- ð 


Zgubiono 9go w poniedzisiek zło-|i 


ty zegurek z 2 kopertam, z mo- 
nogramem L. A. idąc plavom Ma- 
ryackim, ul Karola Ludwika, 
Trzeciego maja i pasażem tians- 
mana. Znalazcą otrzyma naegr.dę 
20 zir. Zglosić się do policy. 

AR Ok ao BÓR 


ime Marie 
WV yższaąa szin ułś 


II pietry, Kogeornitu 6. 


Reajmość koio Lso a, 2 domy mie- 
szkalne, zabudowania gospodarskie, rady 
OWOCO* ©, staw morgowy zarybiowy, przy: 
tem foluse przynoszący rocznie przesz4: 
1.00 zir. dochód zakoniraktowany na lat 
kilka zaraz korzystnie do nabycia BKiższ 
adres pora bsór: dzienników i c 
Plohna. Lwaw. 

Forte piss y: piauina n2j:aniej sprze 
daje, wymienia, reperuje faizyka karvis 


głosz=n 
a 8 


Č 


Mareckiego. Lwów, Batorego 47. (List, |IV. Bastya-utcza 20 sz. dom wła-|. 


nznania można przejrzeć). d—4 


n 3 Morg OOOO A ma 
liedakto: odpowiedawiep; Wadaw Mawuwaki. 


25go lutego rozpoczyna się wy- 
syłka WIN naturalnych, tak stoic- 
wych jako vå wytrawnych w ce 


Kalafiery, 
i A ; rańcze , 
nauki kroju, wyrov form papiero- migdały 
wych i ęra.ownia sukień damskich cuokach, ; 
dła I, słonmę grubą soloną, wę- 
j | 17ONĄ 
świeży I, salami węgierska wy- 


zagranicznych Zieiemii MEQ złu mel | 
które już od dawna przez wybrudnych 4 i 
smakoszy jako aajlepsza UZWke; zostay | Baj 
pól Kkigr. L.U poleca codzios ywieic | A 


Henryk Treter |E 
wiasciciel parowej fabryki czekoiać; M4 s 


ewy mdłe l. e opua aploks 


A rae 
Ro OÓÓ ZL || 


Uwagi godne. 


+ 
"KE 


i i 
x 
nach umusrkowanych. = 
Zarazem polecam ; 
cytrym;, pemaą- z 
czkaty, rodsynki, |% 
mawę w różnych ga- 
śliwki suszonel, powi 


i paprykowaną, sinałiev 


sny Budapeszt. . 


ë s 
Fabryka i skfad powozów $ 


M. MICHALSKI 


= we Lwowie, ulica św. Mi haia liczba 6 

tui” wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju %%Ł 
Pew- Zy, wózki, farantasy i sanie. 

W, ruby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją. W 
Przyjmu:e wszelkie repera ye i odnowienia powozów po $ 


j umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 


Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 


Wj r. 1894 najwyższą n.grodą tj, dyptumem honoro- 
4 ne 


T A AALE 
FORZA RA AR 


m 


LM A a 


KARUL BAŁŁABAN we Lwowio 


poleca w najlepszych jakościach po najtańszych cenach 
kawy, horbaię chińsiko-rosyjską i Rum bremsii 


WBW 


borowa iip. RE KAWA: HERBATA: 

Cenniki wysyłam pranko. zez 4, ko a tł se, RT PO ża z miłą FAA ii 

Upraszam o łaskawe zl ialt e ? z - >. ; h a caaea ck" VA TZ: 
p Re ZLOGEBIA | 5 2 n Celou . 10.— „  Souchorg . ., 2:— 
- jı pozostaję z wyšosien poważe j> a” n Ceylon gcuboziarn 10 40 „  Fzamitijnej . Ę - 3— 
niem ISh n Cey:on najyrzedn . 10.70 » Melange de Moskau . 4.— 
~ E ZE » Mocca arzuska . 10.70 „ Memage de Londre . 4.— 
Tomasz Gurówicz zza „ Jawa złota gruboz. . 10.70 „  Vjeiewek . Leu 

Zamówi 


enia z prowmcyi uskuteczniają się bezzwłocziie. 
see, VA SEE vu z ra jide er 


ważn 
N s 


"OŁ 


TH £ "Moth P 


ugk w Linżyj, 


m 


Hove « la 


%ilunskie BRissiizg 23, 32, 35, 
40, 5U za hektolitr. 

Giień»kie desexvwe po zł. 30, 
B6, 40, bu, 60 za hektolitr, 

Wilańsk ie -hauer pozl. 18, 2), 
2,25, 50 za hektolitr. 

Wału: A ausbsiuch po zł, 50 
60, 70 za hektulitr. 

Ceny uależy ro.umieć za hek olitr od 

50 litrów wyzej koleją za zaliczky, Becz i 
obli za się po cenie kosztu 1 w prz.cięgu 
2 miesięcy w obrym siasio Lierze się je 
nazad. za prawdziwość mojich win ręczę 


wiekbądź uytułu pochodzących nie 
płacę.  * ji 
Franciszek Zandler 
współwłaściciel cegisini „Szulerówka”. 
najświeższy 


Herbata iri 


tylko w I aromat składzie, Ceny bez 
k.mMKUvOncy.. Wyseia się za gotówkę 
iub <a popianiem w poł kigr. pakiecikach. 

Geny za «.gr. lisrbata czarna po 


najzupełniej OUczekuj.ć daskawych zieceu 
kresły Big z powazaniem Anuzzej Mwe: 
producemt wina w Wiitany. 


Na post 
pół kg. zuasła deseiuwego 80 at. 
pòit Lg s  ZNazomitego stołuwago 60 ct. 
pól kg. n dsorwskiego do pot aw 4d ct, 
poł kg. bryndzy zuakomitej lipta raraj 
82 ct. 
pół kg. B£Piwiów 60 at, 
Para śledzi po 1. ci 
Pining. pu 3 ct. > 
Uegiełza sera mperial 15 ct. 
pól kg. Bera emenialerą dojrzałego 80 ct. 
poł kg. m szwajcarskiego 48 Ct. 
AAnAPMA Włuski i do rogoła. 
SaraymaA ;0 42, 80, 40, B0 i 1.50. 
fuazmo grzyby same tzapeczki, prze- 
sliczne białe i wszezkie jarzyny ze sław- 
mej Sgu8ZarTLi Mo.heńskiej poleca znany 
jaze nujlańszy haudsl korzenny 


Leonarda Suleckiego 


ul. Batorego i 2 wa Lwowie. 


zdr. ivy 1.8u, 2:40, 

Ńwiatow« mo zir. 2.40, 3.60. 

Ukruchy po złr- 140, 6v, 

Ud 4 kage, Irango mniej 4U ct: za 
porto. (2a 1 złr: płaci sie od klgr. 1.205, 
Wzory za nadęsianiem aU ct. w markach 
Ludw. W. Soh oax ilamdiury M. 


zarząd dóbr 

Jul br. brunieckiego 
w Podhorcach p. Stryj 
pole:a 


Looe jare do siewu, 
àáartolile 
Drzewa ewucone, 
Cenniki na żądanie tranko. 


JES adw 


C, k. uprzywiiejow. 


FABRYKA SZKŁA 


isfowage i zwlarcladiowego 


KUPFER & GLASER 


mów uł. Kaśmiorsowaka i Ż6- 
polecają awe najlepsze wyroby 
krajow. 


Szkła w taflach: 


wa wazysikich jakuściach i rozmiarach 
wyłaaścza 


szyby solinewa (balgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 
kolorowe mailowe i w deromiach, 
nekko zwierciadłowe 
jak i lustra w ramach itp. 
osak lenia nowych budowli 
wykenuja sią pod gwaran- 
eya agjstacuzałej. 
t- dinosat do rżniąsia szkla. 


Filarsae orsi Stanisław, Karola Lu- 
dwika 3 fortspłany, harzonigm insira 
monta namogrająse (aristomy sto.) MA raty. 
Gsnniki gratis, 


HKopainia torfa. Zarząd dóbr w Za- 

( lesiu, poczta Rzeszów, ma tamże do poz: 
! bycia cały ryg do kopania torfa, 3 ma- 
| szyny Brossowskiego i p asg Luchta. Bliż= 
aza wiadomość na miejscu 


4 xy RTM ba. W. Murisociego, Larszdca W. Hoda, 


